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^j.iennie z wyjątkiem poniedziałków i dni
i i**3’ pofiwiętnych. 

rera ogłoszeń (iuseratów):
Vdrobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza

^hnezo 30 fen* 6®cl. tłumaczenia).
Listy

Administracji i Ekspedycji winny być 
frankowane. DZIENNIKPOZNANSKI

Piątek, 25 października 1373.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznanin 7 marek 50 fen„ w Pańłtwe j e- 
mieckiem i w Aust-y: 9 uarek 15 fen., w Be’*' , w o- 
8zecb, Szwąjearyi, Serbii, Ameryce, w Dmii, P arw-i 

Anglii i Sz.wecyi 12 majek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji: przedpłatę przyj im ą 
w monarchii pmskićj oraz w państwach do aw;:p.kn 
pocztowego niemiecko-au8try»ckiego należących orzę y 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze . entu»y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można tak e

przesyłać ogłoszenia do Bkap. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i aiezcceiie be-to

Przez cały ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numeru Dzień n i k a Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.

POZNAŃ, 24 października.

pokonany fakt ogłoszenia prawa przeciwko wykro- 
jom socyalistów wywołuje w publicystyce niemieckićj 
(uwagi smętne i trwożliwe. Nawet P r o v. C o r r. 
znaje, „że żaden patryota, któregokolwiek byłby 
joictwa, radości i zadowolenia czuć nie może,“ a tyl- 
« poczuciu ciężkiego obowiązku i odpowiedzialności“ 
lik: prawodawcze zdecydowały się na wzajemne u- 

” ;:*a w bardzo wielu zasadniczo sprzecznych pun- 
cl j). Ciekawszym, a nawet jak dla nas nie obojętnym 

St (głos National-Ztg. Upatruje ona w prawie 
Mai ,tharakter o b r o n y koniecznój, narzuć o- 
H j. A dalej tak się wyraża: „Prawa tego będą używać 

13 ¿wątpliwie także nadużywać — z tą myślą o- 
,‘;ć się musi, kto tak wielkie władze rządom i admi- 

l| flseyom powierza. Któż bowiem potrafi dokładnie 
,cz)A granicę, gdzie użytek się zamienia na naduży- 

j ¡¡«Jaszcza w obec wydanego przez socyalistów hasła 
C|| ftłjnćj walki “ N a t i o n a 1 - Z t g. pociesza się dalój, 

> możliwe nadużycia nie ukrócą jednak wolności narodu 
5^ mieckiego, gdyż bronią jćj: parlament, dwa tuziny in- 

i j leprezentacyi i najbardziój z całego świata rozpo- 
1 Imiona prasa niemiecka. „Że na mnićj winnego 

na niewinnego spaść może ostrze tego prawa, to
smutną signaturą stanu rzeczy, 

¡¡my. Im więcej jednak ludność

IKS

inei

w' któryhi się znaj- 
niemiecka się zdo- 

na odwagę i stanowczo nie pozwoli, żeby n i e- 
(iec k ie państwo prawa zamieniało się na asy-

II ¡a d 1 a rewolucyonistów i zbrodniarzy 
kinu, tóm szybciój na wewnątrz i zewnątrz przetrwa- 

ciężki czas przejścia z tóm prawem specyalnćm.“ — 
iłowany Bamberger zaś miał w Lipsku w Towarzy- 

¡e „Gemeinnützige Gesellschaft“ wykład polityczny 
kiilturnem znaczeniu ostatniój, sesyi parlamentarnćj,“ 

jak powiada V o 1 k s - Z tg., powiedział to, co 
iy powinien powiedzieć w parlamencie, a mianowicie 
rokował: „że każdy ojczyznę swą miłujący Niemiec 

uczuciem upokorzenia na ten najnowszy stopień 
spoglądać może.“ Nie powtarzamy innych do- 

Iniejszych wyrażeń starego rewolucyonisty, które, jak 
dzisiaj, tylko w niemieckiej prasie jeszcze uchodzić 

lezkarnie. Nazwał on dalój sojusz zawarty mię- 
nacyonał-liberałami a żywiołami konserwatywnemi 
eni nienaturalnym, a wypowiedziawszy znane swoje 
ywania na powody wzrostu socjalizmu, uderzył 

ilonność kanclerza do forytowania spółek produk- 
ijRh, opartych na pomocy rządowój. Skłonność ta, 
mówca zaręcza, przeniosła się już i do stronnictwa 

•liberałów, o spółkach takich marzą już pp. La- 
i Bennigsen, ale najfałszywićj odwołują się w tóm 

wzory angielskie, bo angielskie spółki powstał^ o wła- 
sile a nie z poręki i za pomocą rządu. <
Zaczepki te wymierzone są przeciwko przeszłej a 
ierzonćj ze wszech stron reformie stósunków zarob- 
'ch i polityki handlowój Niemiec. Przez reformy te 
:»ją sobie działać dodatnio przeciwko socjalizmowi, 

s gdy prawo wyjątkowe działa ujemnie./ „Wolne 
adzenie ekonomiczne“ parlamentu wydały już w tój 

« swój program, podpisany przez 203 członków, 
m ten żywo porusza umysły w Niempzech. Na 
polityki handlowój toczyła się tu, jalyt wiadomo, 

««T zacięta walka między stronnikami wolnego han- 
lK l! 'ce^ opiekuńczych. Otóż zgromadzenie owo w swem 

Uczeniu zrywa z teoretycznemi formułkami i nowy 
®ek zapowiada temi słowy: „Jakkolwiek podpisani 
iżnych stoją stanowiskach, zgodzili się jednak w za- 
® na to, że trudne położenie polityki handlowój 
llec prostować należy nie wedle haseł wolnego 

lu lub cła opiekuńczego, lecz że przede- 
- chodzi o rozważne i ze znajomością rzeczy

prowadzane zrównanie rzeczywistych i rzekomych

lica M. E. BRADDON.

? -ATKI PAJĘCZE.
Wieść angielska w dwóch tomach.

pełożył dla Dziennika Poznańskiego

G. J. H.
1871

52}» tom pierwszy.

pie” (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 242.)
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brukowe.

f \ yCZe nim tydzień ten minął, Aleksy stanął w Red- 
raz^ zajechał do pierwszego domu zajezdnego,

°awet salę bilardową i czytelnią. Chciał 
uczyni krok stanowczy, i ile możności 

iy 2 dowiedzieć się tu o życiu swój żony z roz-
Ws h ' ’ gospodarzem domu.

nńi był oburzony kłamstwami, któremi
a foku otumaniła Jenny. Ten przykład ze- 
1 tyła k^aeg0 był dlań dowodem złój krwi płyną- 
I i ea Trenchardów. Uważał podstęp za pierwo- 
“ko tC1, tego plemienia i rzeki sam do siebie: 

dzi °i .żywe i bez serca. Stary wyparł mi ojca 
Pat a wszakże udawali przyjaciela. Ten
I ktd prosto w oczy a kłamał jak na ko- 

Któżby po dzieciaku spodziewał się kłamstw

przeciwieństw w interesach.“ Wielka część prasy nie­
mieckićj oświadczenie to wita jako początek nowej ery na 
dr°dze rozwoju polityki handlowój państwa niemieckiego.

W Wiedniu i Peszcie w pełnym jest biegu nieofi­
cjalna sesya parlamentu, kiedy oficyalna ledwie się roz­
poczęła. Tisza Węgrów, a Depretis, przyszły minister 
austryacki, resztę narodów obrabiają ua sesyach klubo­
wych, żeby zapewnić rządom istniejącym i przyszłym, 
większość parlamentarną. Treść tych rokowań podaliśmy 
już wczoraj. Dziś nam donoszą, że Tisza ma najlepsze 
widoki utwierdzenia stanowiska swego. I nie zadziwia 
nas to bynajmnićj, bo Tisza wiedział, czćm sobie swoich 
Węgrów ująć może. Powiedział im przecie, że rząd 
zgoła nie miał zamiaru podejmować okupacyi, ale stó 
sunki go do tego zmusiły, głównie w celu, żeby zdu- 
sićSłowianizm — a taki argument rozgrzesza su­
mienie polityka węgierskiego na wszystko. Jednakże w 
pierwszój chwili rewelacye p Tiszy co do antisłowiań- 
skićj jego polityki przyjęto podobno zimno, bez eljenów, 
zapewne z niedowierzaniem, gdyż za nadto głośno i z 
zbyt wielką pewnością głoszono co tylko, że z Wiednia 
wieje wiatr słowiański, sekundowany takiemiż zefirami 
aż z nad Szprewy. — Co do konferencyi Depretisa w 
Wiedniu z przywódzcami stronnictw wierno-konstytucyj- 
nych, znamy tylko podane już wczoraj punktu, na które 
Depretis żąda przyzwolenia z góry, jeśli się ma podjąć 
trudu złożenia nowego gabinetu, nie nadeszły zaś jeszcze 
bliższe wiadomości o dyskusyi, jaka się ztąd wywiązała 
nad najciekawszym punktem okupacyi.

Prasa frąjycuzka nie zbyt sympatycznie wita nowego 
ambasadora austriackiego p. Beusta. II a 1 e m a u- 
vais o e i 1, powiada o nim La France, wytykając 
mu nieszczęścia, jakie sprowadził na Saksonią i Austryą. 
Co do ostatniój zaś, powiada tenże organ bardzo zna­
cząco: „Czas drobnostkowych intryg minął, my chcemy 
pokoju i nie myślimy bynajmnićj zapuszczać się w jakieś 
awantury z tóm niezgodnóm i chorobliwóm państwem, 
które się zowie Austro-Węgrami.... w polityce zewnę- 
trznój jedna tylko panuje zasada: opieraj się na mocnym, 
łącz się z potężnym. Wszystko inne jest babską senty- 
mentalnością.“

Z Londynu ścigają się telegramy najsprzeczniejsze. 
Ledwo wczoraj skończono zapewniać, że wojna z emirem 
wybuchnie na noże, że Kabul i Kandahar muszą być na­
tychmiast zajęte, a już z Bombaju przysyłają inną de­
peszę, która donosi, że pochód wojsk angielskich po­
wstrzymano aż do roku przyszłego, żeby wystąpić z tóm 
większą i przygniatającą siłą. Zgodnie z tą depeszą 
donosi Biuro Reutera z Bombaju, że dotąd komi- 
soryat wojenny tamże wcale jeszcze nie odebrał rozkazu 
do gromadzenia prowiantów, że z wielu stron rozpoczę­
cie wojny uważają za niemożebne, że nareszcie febra za­
czyna dziesiątkować zgromadzone już pod Jarmudem 
wojska angielskie. — Daily News dowiadują się z 
Simli, że angielski posłaniec do emira doznał w Kabulu 
bardzo przyjaznego obejścia, jednak pozwolono mu ob­
cować tylko z osobami, przez emira wyznaczonemi. — 
Kiedy tenże posłaniec opuszczał Kabul, poseł rosyjski 
bawił jeszcze na dworze emira.

Perskie wojska ciągną w stronę granic Afganistanu, 
rzekomo na przytłumienie powstania w Sejstanie.

Pojawia się znów pogłoska, że hr. Szuwałow nie 
wróci na swą posadę do Londynu. Jako następcę jego 
wymieniają jnż nawet księcia Worońcowa. Wierzyć 
można, że hr. Szuwałow stracić musiał zaufanie u poli­
tyków angielskich. On to zawsze od wielu lat nosił z 
nad Newy na Downing Street zieloną różczkę oliwną, 
która się niebawem zamieniała w aneksyą lub wojnę. Tak 
było swego czasu z Chiwą. Hr. Szuwałow nie tylko mi­
nistrom królowój, ale osobiście samój królowój zaręczał 
świętemi słowy, że Rosya nie myśli o zdobyciu Chiwy a 
w dwa lata późniój Chiwa przestała być samodzielną. 
Ten sam Szuwałow w roku 1876 nosił z ust cara zape­

Mr. Secretan zamówił sobie obiad o nieco późnie.j- 
szćj niż zwykle godzinie wieczornój i doskonały ogień w 
swoim pokoju, dodając, że wprzód jeszcze wyjdzie na 
przechadzkę. Z udaną obojętnością zapytał gospodarza 
domu o dom mra. Trencharda.

— Dom mra. Trencharda? Lancagter Lodge? — 
odpowiedział gospodarz tonem uszanowania, z jakićm o 
domu tak bogatym wspominać się godzi. — Tu prosto 
ulicą, nie daleko za rogatką; nie pomyli się sir, bo to 
jeden z najpiękniejszych domów w całćm Redcastle.

Aleksy poszedł w wskazanym kierunku, pomruku­
jąc sobie: Sybila ma więc nietylko ubogiego stryja, lecz
i bogatego wuja, i powróciła do miejsca rodzinnego nie 
pod dach stryja, który ją wychował, lecz do domu wuja, 
aby mu pochlebiać. Wiedziała, że jest siostrzenicą mojego 
wroga, a nie posiadała dosyć odwagi ni otwartości, aby 
mi to powiedzieć; więcćj zgadzało się z jój naturą uciec 
odemnie pokryjomu i dobijać się bogactw starego oszusta.

Stanął przed Lancaster Lodge i wpatrzył się w ten 
dom, o ile zmrok pozwalał. A myśli dalój mu się snuły 
po głowie: Czy ona szczęśliwa w tych murach, czy tćż 
wiedzie się jój jak owój księżniczce w bajce w złotóm 
więzieniu? W nadziei bogactw wyrzekła się wszystkiego, 
honoru i miłości, tak samo jak ongi jćj wuj.

Aleksy wrócił do hotelu, udzie podczas obiadu ga­
wędził z gospodarzem i dowiadywał się szczegółów o 
Trenchardzie i Sybili.

— Czy pan często widujesz mra. Trencharda?
— Mra. Trencharda, sir? Nie, sir. Mr. Trenchard 

nie bywa tutaj. Jest bardzo poważany w całćm Redca­
stle, często bywa na obiadach w najpierwszych domach, 
ale do tego nie jest, żeby tu przyjść na partyą bi­
lardu lub na szklankę chery cobler; do tego już za stary. 
Ma zresztą bilard w własnym domu i odstręczył mi naj­
lepszego bilardzistę, młodego mra. Stormonta. Dawniój 
mr. Stormont co wieczór grywał w bilard tutaj, a teraz 
niemal co wieczór jest u mra. Trencharda. Piękna sio­
strzenica mra. Trencharda zawróciła mu głowę, choć ro-

wnienia, że Rosya nie myśli o „zdobyciu“ Indyi, a na­
stępnie zajęła ona Kokand i podsunęła się pod Merw, zdo­
byta dyplomatycznie Afganistan; ten sam hr. Szuwałow 
przed wojną wschodnią nosił z Liwadyi do Londynu za­
pewnienia, że Rosya nie myśli robić zdobyczy na Tur- 
cyi, a skutek okazał inaczój; że nie myśli o zdobyciu 
Carogrodn, a dziś wojska rosyjskie już znów stanęły o 
4 mile od stolicy sułtana. Wśród takich okoliczności i 
Rosyi na tóm zależeć może, żeby w Londynie postawić 
innego reprezentanta, osobiście przynajmnićj nie tyle skom­
promitowanego, któremuby Anglicy w przyzwoity sposób 
znów mogli pozwolić się ua prawdę czy rzekomo oszu­
kać i udać, że mu wierzą. Dla Szuwałowa jest to rzeczą 
prawie już niepodobną.

Stósunek Anglii do Rosyi staje się więc znów coraz 
bardzićj naprężonym. Dotąd wiedziano o tóm wprawdzie 
w całym święcie, ale teraz zaznaczył to oficyalnie kan­
clerz skarbu Northcote w mowie powiedzianój w Wol­
verhampton. Minister angielski przyznał wręcz, że po­
nawiają się widoki na odnowienie wojny i to z powodu 
trudności w przeprowadzeniu niektórych punktów tra­
ktatu berlińskiego. Mówca pragnie, żeby wszyscy, 
którzy traktat ten podpisali, a przedewszystkiem sułtan, 
żeby uznał, ile zależy na utrzymaniu tak wielkiego 
dzieła.

Trudności powyżćj wyrażone odnoszą się zapewne z 
jednćj strony do oporu, jaki Turcya stawia wszystkim 
łaknącym jćj krajów sąsiadom, a z drugićj strony do 
śmielszego znów dziś występowania Rosyi. Ks. Łabanow 
wszakże już podobno kilkakrotnie oświadczył wielkiemu 
wezyrowi, że wojska rosyjskie nie opuszczą zajętych 
obecnie stanowisk, póki Turcya nie zabezpieczy lo­
su chrześcian, uciekających za wojskami rosyjskiemi. 
W każdym razie po za Adryanopol nie cofną się Rosyanie 
przed zawarciem stanowczego układu z Portą. Tymczasem 
zaś z Carogrodu donoszą, że wojska te nie tylko się nie 
cofają, ale owszem posuwają się w kierunku południo­
wym. Z całćj zresztą Bułgaryi południowćj i jćj pogra­
nicza nadchodzą do Carogrodu najbardziój niepokojące 
wiadomości. Wielki ruch panuje w Kustendże, Moro- 
kope i okolicach Tesaloniki. W Filipopolu przygotowuje 
się wielka demonstracya przeciwko komisyi rumelskiój. 
W Seres, w Macedonii, wybuchły rozruchy. Oddział 
2000 zbrojnych Bułgarów napadł na Krasnę — walka 
trwała dwa dni. Okolice bułgarskie Dżumy i Sama- 
kowa, także gotowe powstać. Raslikowi zagraża napaść 
Bułgarów.

. Co po za tóm wszystkióm tkwi — rzecz aż nadto 
jasna.

W chwili zamknięcia Dziennika otrzymujemy 
jeszcze następujący telegram z Londynu: Rada mi- 
nisteryalna zwołana na piątek. Standard donosi z 
Indyi z 23 bm., że febra dziesiątkuje wojska angielskie. 
W pułkach stojących w Peszawcr trzecia część ludzi nie 
zdatna do boju. Times dowiaduje się z Carogrodu, że 
przedwczesną jest wiadomość jakoby Porta przyjęła była 
formalnie angielskie projekta reform. Porta obiecała 
tylko, że w tym tygodniu da odpowiedź i że w odpo­
wiedzi tój zapewnie przyjmie reformy z małemi zmiana­
mi, gdyż postanowiła przyjmować rady, ale kontroli do­
zwolić nikomu nie może.

W Londynie zbankrutowała kompania Matthiew 
Buchanan; passiwa wynoszą 1,250,000 f.

Prasa rosyjska w obec Austryi.
Kampania, jaką rozpoczęła prasa rosyjska przeciw 

Austryi od chwili jak sławny traktat berliński postano­
wił okupacyą przez Austryą Bośnii i Hercogowiny, nie 
tylko na chwilę nie ustaje, ale z każdym dniem niemal

zumie się, że miss Sybila nie dla takiego Stormonta; z 
tój mąki pewnie chleba nie będzie — skończył gospo­
darz, stawiając po rybie parę delikatnych kotletów na 
stole.

— A to dla czego ? — zapytał Aleksy.
— Bo ta dama wyżćj patrzy, sir; a nie ma ani 

grosza, a ona jest piękna i słyszała o tóm pewnie czę- 
ściój niż potrzeba. Stary pan pozostawi jój tóż majątek, 
przybrawszy ją poniekąd za córkę. Ma jeszcze dwie 
siostrzenice w dalsiój części miasta, ale tylko tój jednój 
okazuje swe łaski, jak całemu miastu wiadomo. Ożeni 
się z nią sir Wilford Cardonnel, a wtedy dopióro będzie 
zadzierała nosa, bo sir Wilford należy do największych 
właścicieli ziemskich w hrabstwie.

— A kto to powiada, że sir Wilford z nią się ożeni.
— Każdy to mówi, sir; całe miasto pełne tego.
— Mra. Stormonta nie mało ztąd wydrwiwano tu­

taj w sali bilardowój.
— A jakiż to człowiek, ten Stefan Trenchard? — 

pytał dalój Aleksy, któremu nieznośnie już było słuchać 
takich rzeczy o żonie. — Czy jest lubiony tu w Redcastle?

— Czy lubiony, nie wiem — odpowiedział gospo­
darz tonem powątpiewania. — Lubić go zaledwie może 
ktoś się poważył; ale jest wysoce szanowany.

— Skoro tak bogaty, więc pewnie tóż wiele dobrego 
czynią, on i jego siostrzenica, o którój pan mówiłeś.

— Mr. Trenchard daje na wszystkie nasze zakłady 
dobroczynne, ale młoda dama ani nie odwiedza chorych, 
ani się nie troszczy o szkółki niedzielne; jój stanowisko 
uwalnia ją od tego.

— Ah, rozumiem; dobroczynność, która wymaga o- 
sobistego przyłożenia ręki, należy do niższój warstwy 
społeczeństwa.

— Naturalnie, sir; młode damy, które mniój od miss 
I aunthorpe potrzebują czasu na reprezentacyą, mogą...

— Mogą troszczyć się o dobro bliźniego — przerwał 
mu Aleksy. — Naturalnie! Właśnie mara zamiar pójść

przybiera coraz drażliwszy charakter. Dziś już prasa 
ta nie ograuicza się na wyrzucaniu niewdzięczności Au­
stryi i łamaniu przez nią przyjacielskich sąsiedzkich stó­
sunków, ale jawnie i otwarcie domaga się ekwiwalentu 
dla Rosyi ze względu na stanowisko, jakie Austryą przez 
okupacyą Bośnii i Hercogowiny zajęła w sprawie wscho- 
dnićj a które zagrażać ma w wysokim stopniu polity­
cznym interesom i tradycyjnój polityce Rosyi. Na głosy 
te nie zwracalibyśmy uwagi, gdyby prasa rosyjska była 
niezależną a ztąd, gdyby wyrażała jeno opinią czy to 
grona redakcyjnego czy nawet szerszego, po za nią sto­
jącego. Tak przecież nie jest; — co do spraw zagrani­
cznych inspiruje ją rząd za pośrednictwem komitetu 
cenzury czyli biura prasowego i co do tych spraw przed­
stawia tćż tylko opinie i aspiracye gabinetu petersburskie­
go. Poglądy jćj zmieniają się nieraz z błyskawiczną szyb­
kością ale zawsze wedle wskazówek rządowych i wedle 
zwrotu polityki rządu. W miarę zwrotu polityki rządu 
jak na komendę zmienia się i opinia prasy rosyjskićj a 
podobne ewolucye nie dziwią tam nikogo, bo wszyscy 
wiedzą, że tak jćj polecono i że rząd w interesie swój 
polityki życzy sobie, aby tak pisała. Ztąd tóż bez 
względu na zwroty w polityce rządu prasa rosyjska za­
wsze jest z nim w zgodzie. I teraz więc, występując 
przeciw Austryi, niewątpliwie przedstawia obecne uspo­
sobienie rządu swego w obec Austryi. Pomijamy w tym 
względzie głosy dzienników, które ograniczają się jedynie na 
namiętnóm występowaniu przeciw Austryi i której do­
magając się za zajęcie Bośnii i Hercogowiny ekwiwalentu, 
na ogólnikach poprzestają, a przywodzimy to, co piszą 
St. Peters b. Wiedomosti, uważane za póło- 
ficyalny organ tak dworu rosyjskiego jak i ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Sam instynkt zachowawczy, powiada ten dziennik, 
nakazuje Rosyi pomyśleć o środkach, któreby chociaż w 
części zrównoważyły korzyści polityczne, osiągnięte przez, 
Anglią nabyciem Cypru i protektoratem nad Małą Azyą 
a przez Austryą nabyciem Bośnii i Hercogowiny. Ku 
temu najodpowiedniejszą jest następująca droga:

„Co do Anglii: Położenie Rosyi byłoby do pewnego 
stopnia zabezpieczone, jeżeliby się jój udało dobić podo­
bnego targu z Afganistanem i Persyą, jakiego dobił lord 
Beaconsfield z Turcyą. Gdy garnizony nasze staną w 
Balcha, Merwie i Kundusie, to panowie Anglicy nie będą 
mieli wtenczas zbyt wielkiój ochoty niepokoić z Cypru 
nasz Kaukaz i Armenią.

„Względem Austryi: Rosya mogłaby się od nićj raz 
na zawsze zabezpieczyć, zawładnąwszy dawną swą (?!!) 
historyczną i etnograficzną (?!!) zarazem granicę pod Kar­
patami. Austro-Węgry powinny nareszcie raz przyjść do 
przekonania, że teraźniejsza granica pomiędzy niemi a 
nami jest nader nienaturalną i nader niewygodną tak dla 
nich jak i dla nas. Bośnia i Hercogowina mają bez po­
równania daleko większe znaczenie dla monarchii Habs­
burgów, aniżeli Galicya i Ruś zakarpacka. A tym­
czasem wiadomo, że carowie rosyjscy noszą 
tytuł „wszechrosyjskich“ carów a zatóm 
wcześniój czy późniój — a przyjdzie kie­
dyś niezbędna dla Habsburgów konie­
czność zwrócenia Rusi Czerwonój po­
tomkom św. Włodzimierza, tój Rusi, która 
dotyczas zachowała w całości r osyj ską narodowość (?!) i 
cerkiew rosyjską, pomimo wszystkich prześladowań i po­
litycznych i religijnych. (!) Odstąpienie Rusi Czerwonój w 
zamian Bośnii i Hercogowiny byłoby nader wygodnym in­
teresem dla monarchii Habsburgów w tym względzie, że raz 
na zawsze uspokoiłoby buntowniczych Madziarów, kujących 
wieczne zdrady przeciw dynastyi i rządowi swemu. Mo­
żna być pewnym, że z chwilą, w którćjby nad Dniestrem, 
Sanem i górną Cisą błysnęły paszcze dział rosyjskich 
Madziarzy wnetby się zmienili w najpokorniejszych podda­
nych Jego Apostolskiój Mości! Powróciwszy “ Rosyi jój 
naturalne i sprawiedliwe a zatóm silne granice, Austro-

do Lancaster Lodge; trochę późno, co prawda, ale jako 
podróżnemu pewnie wybaczą.

— Czy sir zna mra. Trencharda ? — zapytał gospo­
darz przestraszony, obawiając się, że może nie dość z u- 
szanowaniem wyrażał się o nabobie redcastleńskim.

— Mój ojciec znał go doskonale — odpowiedział 
Aleksy i poszedł.

Było to między godziną siódmą a ósmą, gdy zadzwo­
niono u bramy Lancaster Lodge. Służący w liberyi o- 
tworzył bramę i rozsunąwszy ciężkie czerwone kotary, 
wpuścił obcego do przedsionka.

— Czy mr. Trenchard jest u siebie i czy można z 
nim mówić? — zapytał Aleksy.

Właściwie przyszedł tu z zamiarem nie robienia ża­
dnych ceremonii; chciał z pominięciem wszelkich wzglę­
dów użyć przeciw wrogowi swego ojca praw męża do żo­
ny. Ale właśnie owa iskra miłości małżeńskiój, która 
mimo wszystkiego tlała jeszcze w sercu, nastroiła go 
nieco łagodniój. Gdyby tylko Sybila zechciała wyrzec się 
bogactw wuja a wrócić do niego, do mniemanego agenta 
handlowego, uścisnąłby ją z całego serca i całe życie 
byłby szczęśliwy z odzyskanój zguby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA 1 ARTYSTYCZNA.

(Nowa biografia Andersena osnuta na tle listów pisywanych do 
tego poety. — O słońcu i jego wpływie na geografią i karto 
grafią,. Los oczekujący lurków według opinii etnologów. — 
Ormianie i ich [prace w celu rozszerzania ducha narodowego,

tudzież ojczystej literatury. — Tycyan Veceilio.)

(Dokończenie. Zobacz nr. 245.)

Głośne dzieło panów Crowe i Cavalcaselle „O ż y- 
ciu i czasach Tycyana“ z taką sympatyą przez
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Węgry pozbyłyby się na zawsze ciągłego podejrzywania 
Rosyi i ciągłego swego strachu przed nią, i wtedy do­
pićro mogłyby żyć z nią w zgodzie i dobrym pokoju.

„Zresztą li tylko pod warunkiem panowania w pół­
nocnych i wschodnio-południowych Karpatach, może 
Rosya uważać położenie swe w Polsce 
za zupełnie zabezpieczone od wszelkich 
złych możebności. Zajęcie Galicyi i Rusi wę- 
gierskićj, tj. na zachód od Karpat, mogłoby przyjść do 
skutku przez układ dobrowolny, albowiem ludność tam­
tejsza od dawna ciąży bardzićj ku jednoplemieunćj i je- 
dnowiernćj Rosyi prawosławnćj, aniżeli ku niemiecko-ma­
dziarskiej, katolickićj monarchii Habsburgów. Garstka 
Polaków i Madziarów rzadko tylko rozsianych pomiędzy 
zbitą narodowością r o s y j s k ą (?!) nic nie znaczy; mu- 
sieliby cicho siedzieć, bo inaczćj spotkałoby ich coś w 
podobnym rodzaju, jak powstanie ludowe (?) w Galicyi 
w roku 1846.“

W innym znów numerze ten sam dziennik zamie­
szcza korespondencyą ze Lwowa, w którćj donoszą mu, 
że przyjazd do Galicyi arcyksięcia Karola Ludwika był 
po prostu manifestacją przeciw Rosyi i że tak ją tam­
tejsza ludność zrozumiała. We Lwowie bowiem, jak wia- 
rogodny korespondent St. Petersburgskich 
Wiedomosti zapewnia, miano przy każdćm okazaniu 
się arcyksięcia wykrzykiwać: Niech żyje król pol­
ski! — oraz śpiewać pieśń: Witaj królu pol­
ski ćj ziemi. Że nic podobnego miejsca nie miało, 
nie potrzebujemy zapewniać, a jednak dziennik rzeczony 
wywodzi ztąd, jakie to wrogie Austrya ma zamysły prze­
ciw Rosyi i że ta w interesie własnym musi poszukać 
sobie odpowiednich rękojmi, aby nie narazić na szwank 
interesów państwowych.

Czy i jakich sobie Rosya poszuka rękojmi, nie wcho­
dzimy w to obecnie, poprzestajemy jedynie na zaznacze­
niu, że zajęcie przez Austryą Bośnii i Hercogowiny —
mimo, że traktatem berlińskim zostało postanowionćm,
nie jest wcale, jak łatwo pojąć można, przyjemnćm dla 
Rosyi, że wyrodziło pomiędzy nią a Austryą wcale nie­
szczególne stósunki, że dla Rosyi traktat berliński nie 
jest bynajmnićj ostatnićm w sprawie wschodniej słowćm 
i że w skutek tego, sprawa ta chyba niezadługo stanie 
znów na porządku dziennym spraw europejskich, doma­
gając się stanowczego rozwiązania.

Wiadomości urzędowe.
Ministerstwo spraw wewnętrznych.

Ogłoszenie.
Stósownie do § 29 ustawy przeciw niebezpiecznym 

dążnościom socyalnćj demokracyi (Zbiór praw dla cesar­
stwa nr. 34) podaje się niniejszćm do publicznćj wiado­
mości, że w myśl tego prawa przez wyrażenie „policyjna 
władza krajowa“ rozumieć należy — rejencye, starostwa 
i prezydyum policyi w Berlinie, przez wyrażenie „władza 
policyjna“ zaś — miejscowe władze policyjne.

Berlin, dnia 23 października 1878.
Minister spraw wewnętrznych.

Hrabia Eulenburg.

niechęci. Wszak znane jego wystąpienia w Radzie pań­
stwa, wszak pamiętny nam jego zamach na uniwersytet 
lwowski.

Trudno także przewidzieć, czy dotychczasowy mini­
ster galicyjski p. Ziemiałkowski pozostanie w nowym 
gabinecie. Rzeczą jest prawdopodobną, że zmiana gabi­
netu nie pociągnie za sobą zmiany systemu. Czesi do 
Rady państwa nie wejdą. Jeżeli więc zasadniczych zmian 
nie ma, więc i powodu nie ma, dla którego miałby pan 
Ziemiałkowski ustępować, zwłaszcza że trudnoby było w 
chwili obecnćj i w obec sytuacyi bardzo niejasnćj o na­
stępcę odpowiedniego.

Delegacya więc nasza stanęła we Wiedniu bez po­
wziętego z góry programu, a nawet z uchwaleniem go 
spieszyć się nie będzie. Prezes Koła z umysłu nawet się 
spóźni o 2 dni, pojechał jeszcze do swego majątku i do- 
pićro w czwartek zapewne będzie w Wiedniu. Chce on, 
aby wprzód Koło w komplecie się znalazło, aby uniknąć 
ze strony Depretisa zapytań, na które tylko po zasią- 
gnięciu opinii Koła chciałby i mógłby dać odpowiedź.

Co do świeżo ubiegłćj sesyi sejmowćj, która nas je­
szcze czas jakiś zajmować będzie i którśj niejedną jeszcze 
korespondencyą poświęcićć wypadnie, pozwolę sobie je­
dną podnieść okoliczność — o tyle ważną, o ile w przy­
szłych latach zbawienne może wydać owoce. Oto sesya 
tegoroczna miała tę dobrą stronę, że potworzyły się klu­
by. Jakkolwiek w tym roku jeszcze było ich powstanie 
bez żadnego dodatningo rezultatń, to uzasadniona jest 
nadzieja, że podział ten na kluby przyniesie na przy­
szłość tę korzyść, iż mnićj będzie „gadania'“ a więcćj 
roboty. Sprawa reformy drogowćj, którą w najściślej­
szym słowa znaczeniu po prostu „zagadano“ i stawia­
niem poprawek zabito, jest dowodem bardzo wymownie 
świadczącym, że organizacya klubów jest niezbędnie po­
trzebną. W razie ich istnienia, przypuściwszy nawet, że 
nie każdy poseł do jakiegoś klububy należał, nie mówi­
łoby tylu jak obecnie, gdyż każdy klub jako ciało zbio­
rowe przez jednego mówcę zdanie swe w sprawie obja­
wiłby. Otóż zrobiony w roku przeszłym początek two­
rzenia klubów, podczas tegoczesnćj sesyi utrwalono je, a 
w roku przyszłym, spodziewać się należy, wystąpią jako 
ciało organiczne z programami, których dotychczas nie 
mają.

Takich klubów było trzy tego roku. Mianowicie 
partya krakowska, tak zwani Stańczycy utworzyli klub 
reformy wewnętrznćj. Klub ten najpoważniejszy i 
wpływem najpotężniejszy, wypisawszy na swym sztanda­
rze „reforma“, ma wszelkie warunki przodowania. Drugi 
klub pod przewodnictwem dr. Euzebiusza Czerkawskiego 
i zastępcy jego prezydenta lwowskiego p Jasińskiego 
jest najliczniejszy, do niego należą wszyscy prawie po­
słowie miejscy ze wschodnićj Galicyi. Nazwał się klu­
bem postępowym, nie zamanifestował się jednak 
jako taki tego roku jeszcze. Trzeci klub zbierający się 
u posła Matkowskiego zwał się klubem młodych posłów 
a nazwany został dla odróżnienia od „reformatorów“ klu­
bem „kapucynów“. Także jeszcze nie wydał owo­
ców, czekajmy więc, po owocach poznamy go. Wreszcie 
mamy ultrakonserwatystów, wprawdzie nie związanych 

klub, ale mimo to oddziałujących na sejm pod prze-w

a
Lwów, 22 października.

(Delegacya. — Po sejmie. — Kluby sejmowe. — Nowy wybór do 
wydziału. — Sprawa teatralna w sejmie.

(T.) Rozjechali się posłowie nasi do domu, a człon­
kowie delegacyi udali się do Wiednia, gdyż dziś otwartą 
została Rada państwa. Chwila jest ważną, wszak nowe 
u steru rządu staje ministerstwo! Delegacya wyjechała 
ztąd bez programu. Koło sejmowe — jak to podniósł 
w swćm przemówieniu na bankiecie marszałek Wodzicki 
— nie mogło jćj żadnćj udzielić rady, trzeba bowiem 
być na miejscu, rozpatrzyć się w zmienionych stósun- 
kach i dopićro dokładnie rzecz i sytuacyą rozpoznawszy 
będzie mogła delegacya powziąć jakieś postanowienie co 
do zachowania swego w obec nowego rządu. Zresztą p 
Depretis podejmując się obowiązku utworzenia nowego 
gabinetu, podjął się go pod warunkiem, że gabinet do­
tychczasowy pozostanie w urzędowaniu aż do zebrania 
się Rady państwa. Dopićro gdy kluby reichsratowe opi­
nie mu swoje objawią, będzie mógł nowy szef gabinetu 
program jakiś ułożyć i dobrać sobie towarzyszy. Jak

wienie posła krakowskiego. Oto słowa pana Chrzano­
wskiego :

„Zamierzam kilku uwagami uzupełnić i poprzeć uzasa­
dnienie przez pana Czerkawskiego wniosku mniejszośai komi­
syi budżetowej, co do pozycyi, do której to mniejszości także 
należę.

Wniosek mniejszości komisyi ma dwa cele: Nie tylko pro­
ponuje podwyższyć zasiłek dla sceny polskiej we Lwowie pod 
rozporządzenie wydziału krajowego dawany do 20,000 zł., a’e 
nadto rozdzielić ten zasiłek w sposób, aby zapewnić część za­
siłku, przynajmniej 7000 zł. na podniesienie sceny polskiej, 
przedstawiającej dramaty i komedye, a resztę powiększonego 
zasiłku tj. 13,000 zł. przeznaczyć na utrzymanie opery. Wnio­
sek ten więc idzie w dwóch kierunkach. Pierwszym, a ważnym 
kierunkiem, jest rozdzielenie zasiłku w ten sposób, aby zape­
wnić część jego na podniesienie sceny przedstawiającej dramata 
i komedye, a to z obawy, aby utrzymanie opery nie pochłaniało 
całego zasiłku i nie wyrządziło krzywdy przedstawieniom dra­
matu i komedyi. Zważając na krótkość czasu, wyznaczonego 
sejmowi na obrady, nie będę się tutaj rozwodzić, że jakkolwiek 
utrzymanie opery jest użyteczne, jednak daleko ważniejszem 
jest podniesienie sceny narodowej przedstawiającej dramata i 
komedye, mianowicie daleko ważniejszem pod względem naro­
dowym. Płynie to z natury rzeczy. Scena polska, przedsta­
wiająca dobrze dramat i komedyą ma silniejszy, n ż opera wpływ 
pod względem narodowym, już to na publiczność, już to przez 
przyczynienie się do rozwoju dramaturgii polskiej.

Lecz jeżeli z powyższych powodów wnosimy o zapewnienie 
oddzielnego zasiłku, przynajmniej 7000 zł, na podniesienie sceny 
narodowej przedstawiającej dramat i komedyą, w następstwie 
tego wniosku musimy żądać powiększenia w ogóle zasiłku ze 
skarbu krajowego dla sceny polskiej we Lwowie, albowiem po 
wydzieleniu 7000 zł. dla dramatu i komedyi z ogólnej, dotych­
czasowej sumy zasiłkowej, pozostałoby tylko 8000 zł. na utrzy­
manie opery polskiej we Lwowie, kwota nader niedostateczna. 
Dla tego wnosimy o podniesienie w ogóle zasiłku, wynoszącego 
dziś 15,800 zł. o 4200 zł. i o wyznaczenie z tej sumy 7000 zł. 
dla komedyi i dramatu, a 13.000 zł. na zasiłek dla utrzymania 
opery.

Zarzucą nam może: oto kraj nasz jest niezamożny, dzi­
siejszy stan jego materyalny nie korzystny, a wnosicie powięk­
szenie zasiłku dla sceny narodowej. Odpowiemy na to, że po­
mimo niezamożności kraju, skrab krajowy dać może i daje 
corocznie dwa miliony złr. w zasiłkach w celu podniesienia 
dobrobytu materyalnego, mianowicie na budowę i utrzymanie 
dróg krajowych i w zasiłkach dla szpitali, chociaż także pań 
stwo, gminy i dobroczyńcy prywatni dają daleko większe sumy 
na powyższe dwa cele. Równocześnie na podniesienie bytu 
umysłowego i narodowego w naszym kraju dajemy z skarbu 
krajowego w zasiłkach zaledwie parę kroć sto tysięcy licząc 
razem zasiłki dla funduszów szkół ludowych, zasiłki dla innych 
szkół (utrzymywanych przez państwo i gminy) dla pism i tea­
trów. Stosunek ten nie jest odpowiedni; na drugi cel dajemy 
za mało. Należałoby zasiłki, w celu podniesienia bytu umy­
słowego i narodowego podnieść i powiększyć, tam gdzie niedo­
statki widzimy. Spostrzegliśmy jeden taki niedostatek co się 
tyczy sceny narodowej, dla tego mieliśmy śmiałość podania 
wniosku o podniesienie dla niej zasiłku. W ogóle należy pa 
miętać, iż naród będący w tern położeniu jakiem nasz się znaj­
duje, powinien korzystać z chwili, aby wszystkich środków użyć 
dla wzmocnienia ducha narodowego, i spotężnienia umysłowego 
staDu narodu.“

Wiadomo, że wniosek mniejszości utrzymał się, 
jakkolwiek nie wielką większością głosów, większa bo­
wiem część posłów krakowskich pomimo przemowy po­
sła Chrzanowskiego i kilkakrotnego przemówienia C z a- 
s u za powiększeniem subwencyi głosowała przeciw po­
większeniu.

ku Czorlu: „Panujący tu kolosalny chaos 
jeszcze został napływem licznych zbi< 
którzy z całćm ruchomćm swojćm mieniem 
tu za armią rosyjską i tylko powoli w gj«k P°cii 
prawianymi być mogą. Wzburzenie między t . 
wielkie, albowiem w wielu miejscach przyszłośM 
wych bijatyk pomiędzy nimi a wracający®, 2v d° kfW. 
reckimi. Z obu stron byli ranni i zabici tt 
tych awantur po większćj części było to, że 
tureccy zbiegowie domagali się, by przedmiotvWrac^y 
ne im przez Bułgarów zostały zwrócone, ¿i 2raM. 
dzy samymi chrześciańskimi zbiegami przyszł 
wielu miejscach do bijatyk, gdy jedni drugi»},10 fa, !! 
chcieli. Słychać, że chrześciańscy zbiegowie rozh®'10**« 
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Okupacja austryacka.
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 

rozkaz dzienny tej osnowy: Nadszedł czas, w którv ' 
armia i do związku jćj wchodzące oddziały wojsk 
prowadzeniu okupacyi, częściowo znów wrócić’2° ^6- 
normalnych pokojowych stosunków. Wbrew totrudnościom bezdrożnego terenu, nieunikniony® W0®, % 
tkom wszelkiego rodzaju, złamało dzielne wniau 
zbłąkanćj fanatycznej ludności, karnością, ? 
dawna znauą walecznością, wysoko utrzymać hon a °z 1 
rągwi. Trudne zadanie spełniło w krótkim C2a'-r cl”- *, 
tecznie. Wysoki stopień karności bojowśj, nadzw'6 S^' 
wytrwałość, dzielność w marszu wszystkich woisk^“1 -wci 
dnały im bezwyjątkowe uznanie. Są one rezult Z'e‘ ‘ 
poświęcającćj się działalności łat wielu, która w d i 11 
nych czynach niechaj ujrzy najpiękniejszą nagrodę „ 
sarz dziękując dowódzcom za oględny i bogaty ** 
kierunek operacyi, dziękuje jenerałom, oficerom /r” ¡¡ri 
rzom wszystkich współdziałających i do armii’» | 
cych części marynarki wojennćj i obu broni obron p 
jowćj, za wierne obowiązkom poświęcenie, wytj j 
i za jednolite współdziałanie wszystkich, przez co •’ od' 
mogły być osiągnięte rezultaty, które odtąd zajZ“6 ■ 
będą zaszczytne stanowisko w historyi ojczystći p, 
armia spogląda Z dumą na pomyślność naszego orejf™ 
znalazła w tćm silny bodziec do dalszćj działalności
spoczywającćj pracy. inte

DoGrazer Tagespost piszą z Wiednia 
transport wojsk powracających z Bośnii koleją Żelazn4 
rozpocząć się miał 18 bm. i trwać przez cztery dni 1 
przerwy. Potćm w interesie ruchu handlowego i 
przerwa, a reszta wojsk transportowaną będzie ki 
dopićro od 1 listopada.

NIEMCY.

21 bm.

u!

par

Berlin, 23 października. Podpisana w 
przez następcę tronu ustawa antisocyalna, o»ło.i

ilj

wodem pana Grocholskiego i hasłem „Naj budę jak 
buwało.“

Dodam, że wielu posłów i to bardzo wybitnych, jak 
Zyblikiewicz, Chrzanowski itd., do żadnego nie należą 
klubu.

Otóż może na przyszłorocznćj sesyi wejdą te kluby 
w akcyą i na tok rozpraw, jeżeli nie na kierunek sejmu, 
oddziaływać będą w stanie, może przynajmnićj tyle zro­
bią, że zabijanie ustaw poprawkami i zbytnićm gadul­
stwem stanie się niemożliwćm.

W sprawozdaniach moich sejmowych pominąłem 
niejedno mimowoli, a nie jedno i z umysłu dla nie prze­
wlekania korespondencyi.

Między innemi pominąłem wybór zastępcy członka 
Wydziału. P. Oton Hausner nim złożył mandat do sej­
mu, zrezygnował na jednym z pierwszych posiedzeń, 
z godności zastępcy wydziałowego. Otóż na jednćm z 
ostatnich posiedzeń przedsiębrano nowy wybór. W wy­
borze brali udział posłowie miast. Kandydatów było 
dwóch, dr. W e y g a r t, były burmistrz przemyski i po­
seł Leon Chrzanowski. Przy drugim wyborze 
zwyciężył p. Weygart. Żeby p. Chrzanowski wybór 
przyjął, bardzo wątpię, wątpię jednak bardzo, żeby wy­
bór p. Weygarta był stósownym. Pan W. jest z powo­
du różnych nadużyć, jakie mu jako burmistrzowi zarzu­
cono, pod śledztwem Wydziału, a ma teraz w tym 
Wydziale zasiadać! Co powodowało taki wybór — nie 
wiem.

Do licznych przedmiotów, jakie w sprawozdaniach 
ze sejmu z umysłu pominąłem, należy także sprawa po­
większenia subwencyi teatralnćj. Większość komisyi

Sprawa wschodnia.

r_o___i
ten°nowyJ gabinet będzie wyglądał a mianowicie, jakie w „ . - . . , k ,
nim względem nas panować będzie usposobienie, przewi- wnosiła, jak wiadomo, mepodwyższame subwencyi dotych 
dzieć dziś trudno, obawiać sie jednak należy, że nie bę- czasowćj (20,000), mniejszość zaś komisyi wnosiła po 
dzie on nam więcćj od dzisiejszego życzliwym. Wszak | większeme jćj o 4000. Otóż prócz referenta mniejszości
prócz p. Depretisa, który jako dotychczasowy minister 
skarbu przy, każdćj sposobności chciał na Galicyą jak 
najwiękse nakładać ciężary, ma wejść do nowego gabi­
netu p. Suess, który tyle złożył dowodów swćj dla nas

p. Czerkawskiego zabierał głos także p. C h r za- 
n o w s k i. Ponieważ przemówienie posła Chrzanowskie­
go pod wieloma względami wyjaśnia tę sprawę i uzasa­
dnia wniosek mniejszości, przytaczam tu więc przemó-

W kołach Porty — tak telegrafują z Carogrodu 
pod dniem 20 b. m. — panuje przekonanie, że powrót 
wojsk rosyjskich odbywa się nie z powodu gwałtów, po­
pełnionych na chrześcianach, lecz z niedowierzania wzglę­
dem Anglii. Rosya, tak mówią, zażądała w Londynie 
wyjaśnień co do protektoratu angielskiego nad Egiptem 
i Małą Azyą, a z odpowiedzi gabinetu angielskiego tak 
mało była zadowoloną, że uważała za rzecz stosowną 
zająć napowrót dawne pozycye pod Carogrodem. Powo­
łanie hr. Szuwałowa zostaje w ścisłym związku z najno­
wszym obrotem rzeczy. Dodają nadto, że jeżeliby Anglia 
nie dostarczyła dostatecznych rękojmi, wpływ jćj na 
Wschodzie nie naruszy równowagi. Rosya nie wahałaby 
się nawet podjąć wyprawy na Indye a w takim razie 
powrót wojsk rosyjskich pod Carogród przyczyniłby się 
do osłabienia sił zbrojnych, jakie Anglia dla obrony 
Indyi wystawićby mogła.

Politische Correspondenz w ostatnich 
wiadomościach z Carogrodu potwierdza najzupełnićj do­
niesienia, że stósunki między Rosyą a Turcyą znowu za­
czynają nabierać charakteru bardzo drażliwego. „Porta 
nie bez obawy patrzy na pewne rozporządzenia rosyj­
skiego naczelnego dowództwa, nie zostające wcale w zgo­
dzie ani z bezpieczeństwem stolicy, ani z władzą sułtana 
w terytoryach bądź opuszczonych, bądź opuścić się ma­
jących przez wojska rosyjskie. Ostatniemi czasy Savfet 
pasza w rozmowie z kilku posłami zagranicznymi, nie 
ukrywał podejrzeń i obaw, jakie rozporządzenia do- 
wódzcy rosyjskiego budziły w Porcie, rujnując ją przy- 
tćm i nie pozwalając przystąpić do tak upragnionego 
rozbrojenia.“

Tenże organ rządowy wiedeński tak pisze pod dniem 
10 bm. z Adryanopola o nieporządkach zaszłych w pe­
wnych miejscowościach po opuszczeniu ich przez wojska 
rosyjskie, co miało dać powód do powrotu tych wojsk

szoną została następnego dnia w Reichsanzeige, 
r z e i z chwilą publikacyi weszła w życie. To t£t 
mocy tćj ustawy zakazała a raczćj rozwiązała dyreki 
policyi berlińskićj cztery stowarzyszenia berlińskie a n» 
nowicie: „Verein zur Wahrung der Interessen derwei 
thätigen Bevölkerung Berlins“ (Stowarzyszenie maji 
na celu strzeżenie interesów rękodzielniczćj ludi 
Berlina), „Verein für kommunale Angelegenheiten 
Nordost-Districts in Berlin“ (Stowarzyszenie dla kt 
nalnych spraw północnego i wschodniego okręgu Berlim 
„Deutscher Tabakarbeiter-Verein“ (Stowarzyszenie 
mieckicb wyrabiaczy tytuniu), „Verband der deutscl 
Schmiede“ (Związek niemieckich kowali). Nadto ogłaszai; 
dzisiejszy Reichsanzeiger tytuły 34 zakazanych3?1® 
broszur, z których 16 wyszło w Berlinie, 9 w Zurych, F 
3 w Brukseli, 2 w Chicago, 1 w Bernie, 1 w Paryiii 
1 w Peszcie. Tytuły tych broszur są następujące: *' 

ll „Es wenie Licht,“ Berlin 1873. 2) „Dr. Max Hirschkik “ 
oder das Amt des Heuchlers.“ Berlin 1872. 3) „Herr Tei 
dorff und die deutsche Socialdemokratie.“ Berlin 1875. S 
listenprocess am 16 u. 18 März 1875 zu Berlin. 4) „Die Lösung j 
socialen Frage “ Berlin 1876. ö) „Die parlamentarische Thäti

iłty i

keit des Deutch.-n Reichstags und der Landtage 1874—1878 ' 
Berlin 1878. 6) „Protokoll des Sociali9tenkougres»e« zu Goth R
1876,“ Berlin 1876. 7) „Die socialen Bewegungen im »te fe 
Rom und der Cäsarismus,“ Berlin 1878. 8) „Arbeiter ila 
seillaise,“ Berlin 1878. 9) „Kunst und Socialismus. Eine Studie. 
Berlin 1873. 10) „Gesetz zum Schutz der persölichen Freiheit i®
Gesetz über den Belagerungszustand,“ Berlin 1878. 11)lirt 
Versassung des Deutschen Reiches, mit einem Anhang: 1) ii 
deutsche Reichs-Wahlgesetz.“ Berlin 1878. 12) „Städte-Ordnur 
für die 6 östlichen Provinzen der Monarchie,“ B'-dinls,, 
13) „Die Verfassungsurkunde für den preussischen Staat, 
lin 1878. 14) „Zweg, Mittel und Organisation des All®“11™
deutschen Arbeitervereins. Ein Leitladan für Ag 
Berlin 1873. 15) Protokoll der Generalversammlung t
meinen deutschen Arbeitervereins Berlin vom 22 bis »■ 
1872,“ Berlin 1372. 16) „Protokoll der Genera
des Allgemeinen deutschen Arbeitervereins zu Btrlin, vo 
bis 24 Mai 1873,“ Berlin 1873. 17) „Der Staat vom t"™»'
mo ratischen Standpunkte aus“ Zurych 1877. 18) 
der Löwengrube“ Zurych 1877. 19) „Ein neues Wint*ri11* 
Heinrich Heinis Besuch im neuen Deutschen Reich der , 
furcht und frommen Sitte,“ Zurych 1875. 20)
tische Lieder und Deklamationen,“ Zurych 1875. 21) n“1 
eines deutschen Patrioten,“ Zürich 1874. 22) „Socm* 
tiche Hobelspähne,“ Bern 1878. 23) »Socialdemokram

Form der befriedigten menschlichen öese , 
Paryf l8*’’:..

zwolenników sztuki malarskićj wszędzie przyjęte, obe­
cnie tłumaczone już jest na rozmaite europejskie języki. 
Podajemy główniejsze tylko fakta odnoszące się do życia 
tego wielkiego mistrza wenecyańskićj szkoły.

Będąc jeszcze dzieckiem, bo liczył zaledwie. 9 lat 
wieku, już Tycyan wymalował pierwszy swój obraz. — 
A ponieważ żył blizko lat sto, więc łatwo sobie wysta­
wić, jak ogromną liczbę dzieł zostawił, gdy przez cały 
ciąg życia swojego nie wypuszczał pędzla z ręki.

Sztuka w Wenecyi przedewszystkićm służyła pra­
ktycznym celom. Przepych Wschodu, lekkie, wesołe 
życie przepełnionego bogactwy świata handlowego grodu, 
musiało oczywiście wywierać odpowiedni wpływ na jćj losy. 
W pierwszćj atoli połowie XV wieku Bellini wyzwolił 
wenecyańską sztukę z więzów starożytnego stylu, usuwa­
jąc zupełnie z obrazów owe złociste tło, które było nie­
uniknione we wszystkich prawie malowidłach z tćj epoki 
pochodzących. Następnie Tycyan Vecellio posunął ją do 
tego stopnia blasku i świetności, że nikt z jego nastę­
pców pod tym względem prześcignąć go nie mógł.

Już w roku 1321 jeden z jego przodków był pode­
stą Cadory w wenecyańskićm, gdzie się tćż mistrz nasz 
1477 urodził. Powiadają, iż mając lat 10, wymalował 
Madonnę na ścianie ojczystego domu sokiem z roślin 
wyciśniętym. W 1488 przybył Tycyan do Wenecyi. 
Pierwszymi jego nauczycielami w sztuce zdaje się byli: 
Giovanni Bellini i Giorgione. Autorowie biografii wy­
mieniają Madonnę belwederską w Wiedniu jako jedno z 
najpierwszych dzieł Tycyana. Następnie idzie szereg prac 
przeznaczonych do Fondaco, kupiccko-niemieckićj gospo­
dy w Wenecyi.' Atoli z tych wszystkich obrazów jeden 
tylko się zachował, przedstawiający niewieścią postać — 
Judytę, jak się domyślają. Prześliczny obraz, zdobiący 
drezdeńską galeryą a wyobrażający Chrystusa z pie­
niążkiem, ma pochodzić z owćj właśnie epoki. Indywi­
dualność Tycyana jako malarza doszła w tym arcydziele 
do najwyższego stopnia rozwoju.

Podróż, którą przedsięwziął do Padwy i Ferrary, 
odznaczyła się wielką liczbą obstalunków na malowidła, 
na które pragnący takowe posiadać musieli się uzbroić 
w cierpliwość, gdyż Tycyan nie spieszył się nigdy z wy­
kończaniem utworów swoich i kazał długo na nie cze­
kać. W Ferrarze malował Laurę Dianti, małżonkę pa­
nującego księcia Alfonsa. Znaleźli się ludzie, co w por­
trecie tym mniemali widzieć wizerunek kochanki Tycyana; 
znanym on jest publiczności ze sztychu wykonanego 
przez Forstera. Jednak oblicze mężczyzny znajdujące 
się na tym obrazie zgadza się zupełnie z portretem ks. 
Alfonsa, jaki widzimy w Luwrze.

W roku 1523 zawiązał Tycyan stósunki z margra­
fem Mantui Fryderykiem Gonzagą. Dla niego to wy­
malował obraz „Złożenie do grobu“, który obecnie zdobi 
Luwru galeryą. Dzieło powyższe zamyka pierwszy okres 
twórczości mistrza, okres ulegający obcym wpływom; 
po nim następuje drugi, będący już wyrazem niezawisłćj 
mistrza samodzielności. Pod ten także czas przypada 
zawiązanie bliższych w Wenecyi stósunków Tycyana z 
ludźmi napełniającymi całe Włochy chwałą genjuszu 
swojego, to jest z Piotrem Aretinem, Sebastyanem del 
Piombo i Sansovinem. Najlepszy obraz, jaki podówczas 
Tycyan wymalował, wyobrażający męczeństwo św. Pa­
wła, spalił się wraz kościołem w roku 1867. Pod wzglę­
dem wyrazu i ruchu dramatycznego przewyższał wszy­
stkie znane arcydzieła mistrza i mimowolnie przypominał 
potężny styl Michała Anioła.

Cesarz Karól V jednemu Tycyanowi pozwolił malo­
wać oblicze swoje. Za każdy portret otrzymywał 1000 
dukatów. Monarcha ten udzielił mu nawet w dniu 10 
maja 1533 roku tytuł Pfalzgrafa. Tak więc Tycyan, 
mając 60 lat, dostąpił zaszczytów, jakiemi żaden z 
współczesnych mistrzów pochlubić się nie mógł; — nic 
więc nie wskazuje, aby siły jego twórcze chyliły się ku 
upadkowi.

Jednego tylko miał niebezpiecznego współzawodnika

w osobie Pordenone, malarza wenecyańskiego. Dzieła 
tego artysty zalecały się nadzwyczajną pięknością kolo­
rytu, oraz miękkością karnacyi i pod tym względem nie 
ustępował w niczćm Tycyanowi. Owocem tćj rywalizacyi 
był wielki obraz przedstawiający bitwę pod Cadorą, do 
wymalowania którego Tycyan kontraktem się zobowią­
zał. Obraz ten zaginął i tylko z pobieżnych szkiców 
Rubensa można mieć o nim jakie takie wyobrażenie. — 
Współzawodnictwo z Pordenonem nie długo przecie 
trwało, bo tylko do roku 1538, — czyli do daty jego 
śmierci, przypadłćj — jak podanie niesie — z otrucia 
w Ferrarze.

Udawszy się do Rzymu, gdzie Tycyan doznał świe­
tnego nadzwyczj przyjęcia, wymalował tamże portret pa­
pieża Pawła III. W roku 1543 powrócił do Wenecyi i 
wykończył „Ecce homo“, Danaę, na którą spada' deszcz 
złoty i szereg portretów własnej córki Lawinii. Do tćj 
także epoki należą obrazy przedstawiające Wenerę w 
najrozmaitszych waryantach czyli odmianach.

W roku 1550 widzimy Tycyana na dworze;Karola V 
w Augsburgu. Tam poznał się z Łukaszem Cranachem/ 
malując Jana Fryderyka saskiego. Filip II w) Hiszpanji 
skupywał za wielkie nawet sumy dzieła wenecyańskiego 
mistrza, ale te jakó pochodzące z ostatuićj życia jego 
epoki do mnićj udatnych zaliczone bywają. Tycyan miał 
wymalować 1000 obrazów. (Po przekroczeniu 60 roku 
życia twórcza jego produkcy^t znacznie się jeszcze wzmogła, 
w pracy bowiem szukał pociechy i osłody przed zmartwie­
niami, jakich rodzina mu nie szczędziła. Mając lat 99, 
zmarł dotknięty morową zarazą^ 27 sierpnia 1576 roku, 
pochowany według własnych życzeń w kościele Dei 
Fratri.

einzige 
Zurych 1878. 24) „Le catéchisme social,

Essai de catéchisme sociisialid„Ceterum censeo,“ Chicago. 26) ,
Bruksela 1878. 27) „Le sort réservé aux e,
Bruksela 1878. 28) „Chants revolutionäres patriotiqu y (jf 
ciaux Français,“ 1877. 29) „Nachträgliche authenMC )g
Schlüsse über die badische Revolution von 18», P .,
30) „Der Zeitgeisl. Eine Skizze,“ Chicago 1873-, jjigtoir 
Staatsstreich von Galgenhausen.“ Znrych 1878- 3ZJ» j 
de 1* Commune,“ Bruksela 1876. 33) „Der Militari i • 
ryeh. 34) „Die Bienen,“ Budapeszt 1875. . . „ui (kRada związkowa ma się zebrać w dniu J 
celem wybrania dziewięciu członków komisyi, r# 
stanowić instancyą apelacyjną w sprawie zażale 
porządzenia i zakazy władz, wydane na mocy a . 
nćj ustawy. Komisya ta apelacyjna ukonstytuj 8 
tychmiast tak, że w przyszłym już tygodniu P 
socyalne będzie mogło być zastósowanćm

empereur»

Komisya ta składać się będzie, jak w’ad(,m?Lw naj" 
członków Rady związkowćj i pięciu człon«; 
szych sądów cesarstwa oraz państw związko i ^.(|) 
siątego członka komisyi, jćj przewodnicząceg , 
sam cesarz — oraz zastępcę PrzeWodlllcz^vnmisYi, 
członków komisyi. Po dokonanym wyborze .ij 
------ ................ <—którego załataj;pracuje takowa regulamin, wedle Kioreg” 
dzie nadesłane jćj sprawy a Rada związków 
ten potwierdzi. rozwijaj ’’

W obec publikacyi antisocyalnćj ustawy 
cyalni demokraci całych Niemiec febryczojj 
Donosiliśmy już w dniu wczorajszym, że P . ¡.¡ęfc, 
dzienniki socyalistyczne a w ich miejsce u gWi i ( 
we pisma pod zupełnie zmienionemi ,t?t ^gjacPh 
rzyszenia socyalistyczne po różnych miejs |)rZygo S|) 
mieć częścią już się rozwiązały, częścią r u» ' 
wania ku temu. Restauratorzy zaś i 0 . p0«y'
rych zbierali się zwykle socyalni demo ■ c^arD(). 
szali w swych lokalach wiekie tablice <ci
niebieskich kolorach z napisem wzywa^ 4Zjii w ic!l 
żadnych politycznych rozmów nie pro 
kałach.



3
narcbii pruskiej ma być zwołanym wedle 

? provinz. Corr. zaraz po 18 miesiąca

ytg. donosi, że powrotu cesarza do Ber­
yli2 f się należy na pewno w duiu 4 lub 5 
ifl^ryin to czasie obejmie cesarz na nowo ster

rck wyjechał już we wtorek do Friedrichs-
„owróci dopićro do Berlina w pierwszych 

¡jd L na ślub córki. Po ślubie wyjedzie ks.
dłuższy czas do swych posiadłości. 

r Tageblatt przyniósł w tych dniach 
I'“ w dniu 1 listopada b. r. 20,000 rekruta 

fc ^stanie więcej do armii niemieckiój, aniżeli 
jatach- Wiadomość ta wedle Post i innych 

JuleÍ • ffla żadnćj podstawy.

aUSïRYA i WĘGRY.
! mí, 22 października. Pester Corres p. 
Artykuł o obecnćm położeniu parlamentarném,

to artykule powiedziano, że położenie obecne 
jo i obróciło na korzyść rządu. Odbyta one- 

6 eneya stronnictwa liberalnego, na którćj prezes 
‘fisza dał wyjaśnienia co do obecnego położenia 
Urodnie, że wyszła z nowych wyborów wię- 

„rży gabinecie Tiszy i jego politycznych za- 
Dzisiaj można przyjąć za rzecz pewną, iż rząd 
.,vcięzko z burzliwych rozpraw w parlamencie 
ib zagraniczną, i że następnie gabinet Tiszy 

stanowczo się ukonstytuować.
„ukonstytuuje się izba węgierska, co niebawem 
¡ostanie zawezwaną do wyboru członków dele­
ite ma się zebrać 5 listopada. Równocześnie sta- 
itzadku dziennym mowa tronowa, tj. zostanie 
¡¡oiidsya adresowa, rekonstrukeya zaś gabinetu 
Wro po rozprawach nad adresem. Rozprawy 

w każdym razie przed zebraniem

musi przynieść zaszczyt Francyi. Nie szło nam jedynie 
o danie zachęty sztukom i przedstawienie ostatnich ulep­
szeń we wszystkich gałęziach przemysłu, lecz szło nam 
g ównie o pokazanie, co sprawiło lat siedm skupienia 
s‘ę i pracy, o ile potrafiliśmy zagładzić ostatnie okropne 
przejścia. Trwałość naszego kredytu, bogactwo kraju, 
po ój miast naszych, spokój, w jakim żyje ludność, wy­
ćwiczona i dobra postawa naszćj armii dają świadectwo 
n orgamzacyi, która, zdaniem mojćm, będzie dobroczynną 

a W,i ' 1U le(łna^że n’e powinien być jeszcze kres na­
szej dumy narodowćj. Stawszy się przezorniejszymi, o- 
strozniejszymi i pracowitszymi, musimy rozgrzewać w 
naszćm łonie i rozwijać ducha jedności, bezwzględne u- 
¡zauowanie dla inatytucyi publicznyeh i ustaw, gorącą i 
lezinteresowną miłość ojczyzny.“

Mimo że marszałek wypowiedział mowę swoją gło­
sem donośnym, słyszała ją mała tylko garstka ze zgro­
madzonych w olbrzymiej sali. Najbliższe jego otoczenie 
przerwało mu po trzykroć oklaskami, które rozbrzmiały 
po całej sali. Gdy skończył, odezwał się znowu huragan 
oklasków i okrzyki na cześć rzeczypospolitćj.

Po marszałku mówił Teisserenc de Bort, minister 
handlu i przemysłu. Mówił cichym bardzo głosem, nie 
wielu też go słyszało. Następnie wywoływano nazwiska 
tych, którzy otrzymali nadzwyczajne nagrody, poczćm 
oobył się przemarsz przedstawicieli zaszczyconych nagro­
dą. Po tćj ceremonii, która trwała pół godziny, ka­
zał sobie prezydent przedstawić kilkadziesiąt osób a 
następnie opuścił pałac. Dokoła pałacu olbrzymie zgro­
madziły się tłumy. Uroczystość cała odbyła się w naj­
większym porządku.

— 23 października. Dzisiaj rozpoczął się proces 
sądowy w sprawie uczestników socyalistycznego kongresu 
robotników. Oskarżonych jest 38 osób, między temi 3 
kobiety o utworzenie niedozwolonego prawem stowarzy­
szenia. Z przesłuchania podsądnych wypływa — mówi 
depesza paryzka Biura Wolffa — że ci stali w stó- 
suukach socyalistami zagranicznymi. Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie w czwartek.

■■

FRANCYA.
paryż, 21 października. Paryż cały był dzisiaj 

’, aby godnie obchodzić święto rozdzielania 
■wystawy. Domy wszystkie przystro- 
o barwach narodowych, girlandy, dy- 

t'republikańskie. Gdy Paryż zrywał się na 
deszcz i dopićro o godzinie li wypogodziło

J Od samego rana nieprzejrzane tłumy pieszo, 
doróżkami, setkami dążyły ku pałacowi wy-

I
jaj pałacu otwarte zostały dopićro o godzinie 
puszczano tylko zaopatrzonych w karty wyda­
linie na tę uroczystość. O godzinie 12zam- 
¡pdwoje pałacu i nikogo już odtąd nie wpuszcza­
my pałacu podzielono na dwie części: w jednej 
fdj się estrady dla marszałka, członków obu izb, 
}],, w drugićj miejsce dla zaproszonych. Parter 
jly publicznością.
¡¿dżinie 12 J/2 olbrzymia sala wspaniały przedsta- 
ndok. — W głębi na osobnćj estradzie zajęło 
f,700 muzykantów i śpiewaków kapelmistrza Co- 
I Część zarezerwowana była dość napełnioną - 
»proszonych widocznie się spóźniło. Marszałkowa 
fckonowa znajdowała się wraz z księżną Walii, 
i następczynią tronu duńskiego i innemi zaproszo­
ne! nią damami w loży wznoszącćj się po pra 
i« estrady marszałka.
beloże honorowe — w jednćj z nich znajdowali 
pszeni przez marszałka Grévy, w drugićj zapro- 
psez marszałka senatu księcia d’Aùdiffret-Pas- 

, i innych ciało dyplomatyczne — były także 
lift Między senatorami i deputowanymi widziano 
iii tylko ant,Republikanów, przybył jednakże mar 
¡Canrobert z kilkunastu innymi deputowanymi i 
rai znanymi z swej niechęci do obecnego stanu 
! Reszta świata ofieyalnego znalazła się w kóm- 
i W loży dyplomatycznćj zauważano księcia Ojrło- 
(rólkim mundurze, posła hiszpańskiego, nuncypsza 
togo, ambasadora niemieckiego itd. Sala wy- 
timponująco, choć ozdobiona była skromnie. Wy- 
Fserwonym aksamitem i przystrojono w chorą- 
iierby wszystkich narodów. Z powodu niepogody 
ilain nie były tak świetne, jak przy podobnćj 
ttń za cesarstwa; jeden z korespondentów, po- 
ICten przedmiot, pisze, że większa część dam wy- 
‘ ¡akby wracała z kościoła. /

i. 12 minut 25 zjawił się marszałek izby de- 
®ycb wraz z wicemarszałkami. Za jego pojawie- 
i uderzono w bębny a gwardya paryzka, trzyma- 

w sali, zaprezentowała broń. Po nim przybył 
senatu i znowu odezwały się bębny i znowu 

prezentowała broń. Od godziny 12 popisywali 
i śpiewacy, lecz mało na nich dawano ba- 

Kjlka minut przed godziną 1 oznajmił grzmot 
ïbyeie prezydenta rzeczypospolitćj. Wszystko, 
Podnosiło się, ażeby zobaczyć marszałka i jego 

Jł świtę. Marszałek przybył do sali na czele 
granicznych ich świty i świty własnćj. Z ty- 
®rsi wyrwał się w tćj chwili okrzyk: „Niech 
^pospolita! niech żyje Francya!“ Pochód ten 
Ąsca w samym środku estrady. — Po prawćj 
»uc-Mahona usiedli król hiszpański Franciszek, 
* Oabeli, królewicz swedzki, hr. Flandryi i mar- 
Mu; p0 lewéj książę Walii, królewicz duński, 

i marszałek izby Grévy. Skoro prezydent 
Jsce, rozpoczęła się defilada.

™d maszerowali żołnierze zagraniczni; po nich 
dziewięciu grup wystawowych z swemi dzie- 

’Mderanii, w końcu gwardya paryzka. Po de-
,Postał marszałek i przemówił, jak następuje:
, °wie| Przypadło mi dzisiaj w udziale rozdzie- 

leniu Francyj wystawcom wszystkich narodów, 
. Wziął w wielkićm pokojowćm dziele, do któ- 
¡°81* je jjraj nagz, mizieinne im nagrody. Niech 

■lor?°'no P°dziękować naprzód książętom i przed- 
nar°dów za ich poparcie i blask, jaki dodali 

wystawie paryzkićj; chcę podziękować

tu1 pałacu 
«g*>e, 

iufry

tl

ludom za zaufanie, jakiego dowiodły bio
ta w wystawie. Jeśli wystawa odpowiedziała 

zJni oczekiwaniom, to zasługę w tćm należy
'ił '^onałym dyspozycyom i usilności jćj pra- 

i’ wszyscy spełniali z równą gorliwością i su­
it Przyjgte na siebie trudne obowiązki. Gdy 
, yt>asP°litćj zapraszał uczonych, artystów i pra- 

ipr2eSLec^.nari,(l^w do zgromadzenia się w naszć, 
feeioy, właśuie Francya ciężkie nawiedzenia 

n'e byuajmnićj uchronionym od owe- 
Przes’łen’a handlowego, jakie od tak da- 

bs ? 9^y na całym święcie, a przecićź wystawa 
2’egła, jeśli nie prześcigła poprzednie wy- 
V(||jiUj.™y Bogu, który dla pocieszenia naszego 

6 'Ż U(b‘ł° «¡g to wielkie i pokojowe dzieło. 
'Ui Sj ® zadowoleniem wspominamy o tćm, iż 

że powodzenie międzynarodowćj wystawy

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 23 października. Gołosowi 
odjęto przywilćj sprzedaży ulicznćj z powodu artykułu 
o niemieckićj ustawie przeciw socyalistom.

Rzym, 23 października. Słychać, że prezes ga­
binetu Cairoli obejmie tekę spraw zagranicznych a ad­
mirał Acton tekę marynarki. Ministrem wojny ma zo­
stać jenerał Bonelli, a ministrem rólnictwa deputowany 
Speziale.

M a d r y d, 23 października. W skutek energicznćj 
reklamacyi rządu hiszpańskiego władze marokańskie po­
ciągnęły do surowćj kary dnia 21 bm. w obecności kon­
sula hiszpańskiego dozorców, którzy w dniu zamordowa­
nia hiszpańskiego poddanogo Liano przez Marokanów 
mieli straż w szpitalu.

Bukareszt, 23 października. Wicemarszałek 
senatu D. Bratiano został mianowany posłem w Caro- 
grodzie a jenerał Ghika posłem w Petersburgu.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 24 października. Wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa wejdą w skład komisyi w myśl § 26 
antisocyalnćj ustawy: minister hr. Eulenburg jako prze­
wodniczący, podsekretarz stanu Bitter jako zastępca, 
nadto reprezentanci Prus, Saksonii. Wyrtembergii i Me­
klemburgii w Radzie związkowćj, trzech pruskich radz- 
ców najwyższego trybunału, bawarski i heski lub badeń- 
ski członek najwyższego sądu.

Londyn, 24 października. Times pochwala 
zwołanie rady ministrów w obec zatargu afganistańskie- 
go i rosyjsko tureckich sprzeczek. — W Aleksandryi po­
wódź zrządziła szkód za 500,000 funt. szt. Utonęło 520 
ludzi. Kolćj żelazna przerwana. Ludność oskarża rząd, 
że nie zachował środków ostrożności. — Bombaj 
G a z e 11 e ogłasza list z Thull z 15 bm., w którym 
powiedziano, że wysłaniec wicekróla osądził, jako zbyt 
wielkie byłyby trudności natychmiastowćj wojny z Afga­
nistanem. Emir ma pod bronią 60,000 piechoty uzbro- 
jonćj po większćj części w broń palną, nadto 100 dział 
i odpowiednią ilość jazdy. Z siłą tą chce emir stawić 
opór w Alimusjid, Dzellalabad i Kabulu, zaś Kandaharu 
nie myśli bronić. — Chan Kelatu pozwolił Anglikom 
przeprowadzać wojska do Kwety i obiecał dać żywność.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
POZNAŃ, 24 października.

— * Teatr polski. Wczoraj po raz drugi przedstawiano 
operetkę: M o d n i a r k a warszawska. O samej operetce 
rozpisywać się nie myslimy, za to powiemy choć słów kilka o 
wykonaniu, które, jak to już wczoraj nadmieniliśmy, było pod 
każdym względem bardzo dobre. Nie małą w tym zasługę n,a 
p. Doroszyńska, która w operetce téj po raz pierwszy po 
przerwie przeszło rocznej na scenie naszej wystąpiła, i którą 
publiczność wyrażając dla niej swą sympatyą, serdecznemi okla­
skami powitała. B. Doroszyńska grała rolę tytułową a ode­
grała ją z życiem, werwą i humorem; również bardzo dobrze 
wykonała część wokalną a mianowicie na odznaczenie zasługuje 
la veritable manóla, którą bardzo dobrze odśpiewała. Publi­
czność też tak onegdaj jak w dniu wczorajszym kilkakrotném 
wywoływaniem po każdym akcie i hucznemi oklaskami wyna­
grodziła ją za grę i śpiew.

Obok p. Doroszyúskiéj na zupełne uznanie zasługuje gra 
p. Linkowskéj oraz pp. Doroszyńskiego i Józefowicza. Zgoła 
całość tak pod względem gry jak i śpiewu wcale była dobrą, 
a u ożemy powiedzieć bez przesady, że żadna operetka z teką 
precyzyą i poprawnością nie była wykonaną jak właśnie M o 
dniarka warszawska.

Dziś operetka Szobera Fafuła i Orojseszyk na 
wyst.awie paryzkićj. W sobotę komedya Hennequina 
i Naujaca: Lol o (Bebé).

— * Komitet tutejszy miejski wyborczy, jak się do 
wiadujemy, rozpoczął już pracę wyborczą. Odbył bowiem w 
tych dniach posiedzenie i na niém postanowił zwołać zebranie 
wyborców i tym przedstawić na kandydatów na członków tu­
tejszej reprezentacyi miejskiej następujących pp.: Dr. Buskie- 
go, rzecznika Jażdżewskiego, Wł. Jerzykiewi- 
cza,dr. Jarnatowskiego, B Leitgebra, Miecz. 
Lekszyckiego, dr. Dębińskiego, sędz. Łysko- 
wskiego, Ig. Niesiołowskiego, A. Pfitznera, 
prof. Szafarkiewicza, rzecznika S z u m a n a , dr. R, 
Szymańskiego, Wiśniewskiego złotnika, dr. Z i e- 
lewicza i J. K. Żupańskiego.

— * Z prośbą o zamieszczenie dochodzi nas następują­
ca odezwa:

Konferencya św Wincentego a Paulo w pa­
rafii św. Maryi Magdaleny w Poznaniu Ogólna 
bieda, która nawiedza ubogich w mieśtie naszém a która przy 
nadchodzącej zimie jeszcze bardziej się wzmaga. spo»odowała 
konferencją św. Maryi Magd deny do urządzenia loteryi fanto­
wej, z której dochodu obiecuje sobie konferencya choć w czę­
ści ulżyć nędzy zgłaszających się ubogich. Ponieważ siły człon­
ków konferencyi są za słabe do wykonania tego przedsięwzięcia,

więc ufni w miłosierdzie Wnych dobroczyńców, upraszamy jak 
najpokorniej o łaskawą pomoc w ofiarowaniu przedmiotów do 
wylosowania służących, przez co zdarza się sposobność Wnym 
dobroczyńcom otarcia łez wielu nieszczęśliwym, za co P. Bóg 
stokrotnie nagradza.

Do odebrania fantów upoważniony oddawca niniejszego 
listu, lub podpisany Zarząd.

Z wysokim szacunkiem
W. Trzciński prezes, Wodna ul. A. P u k wiceprezes, Św. 

Marcin 49. St. Dybizbański kasjer, Szafarska ul 1.
— * Tutejszy bank prowineyalny da w tym roku bar­

dzo małą dywiden ę. Jak bowiem Berliner Börsen Cores, 
donosi, odbyła rada nadzorcza tego banku w dniu 20 bm. po­
siedzenie, na którem obradowano głównie nad wewnętrnemi 
sprawami banku, przy czem się okazało, że upadłość kupca 
Briskego o znaczne bank przyprawiła straty i dla ich wyrówna­
nia może bank w tym roku tylko małą dać dywidendę. Po od­
pisaniu strat z pow odu upadłości Briskego, bank nie będzie już 
miał żadnej niepewnej pozycji i w latach przyszłych można się 
spodziewać wysokiej dywideny.

— * Dr. Kupkę sprzedał swój grunt przy Szerokiój ulicy 
złotnikowi p. Józefowi Behrowi z 107,000 mr.

— Wedle drugostronnego ogłoszenia ma być sprzeda­
nym w drodze publicznej licytacyi grunt położony w Berdycho- 
wie pod Poznaniem pod nr. 6, należący do restrauratora Pawła 
Rittera, w dniu 7 grudnia o 10 godzinie przed południem w 
tutejszym nowym gmachu sądowym, pokój nr. 33.

— * Żwirówka z Lwówka przez Pakosław do Opalenicy 
ma być już w tych dniach wytkniętą i w tej jeszcze jesieni 
rozpocznie się zwózka materyału potrzebnego do budowli tej 
żwirówki. Budowa zaś ma się rozpocząć na przyszłą wiosnę.

— * Leśniczego Paula z Złotnik pod Śmiglem ranił w 
tych dniach ciężko złodziej zwierzyny, którego zastał w zagaje­
niu ćwiartującego właśnie co zabitą sarnę. Lubo leśniczy Paul 
otrzymał silny postr, ał loftkami, lekarze mają nadzieję utrzy­
mania go przy życiu.

— * Dobra Jasieniec w powiecie świeckim, jak donosi 
Gaz. T o r. kupił w poniedziałek na subhaście p. Wolsziegier

Szenfeldu za 250,505 marek. Chwała Bogu, że są jeszcze lu­
dzie między nami, którzy kupować mogą!

—- * Wieś rycerska Brzóstownia, położona w powiecie 
śremskim, a należąca do p. Kaźmirza Niegolewskiego, ma być 
w drodze publicznej licytacyi sprzedaną w dniu 29 stycznia 
1879 o 9 godzinie przed południem w sądzie śremskim. Odno­
śne ogłoszenie znajduje się pomiędzy inseratami dzisiejszego 
numeru Dziennika. Przy lej sposobności nadmieniamy, 
że majątek Komorze p. Kaźmirza Niegolewskiego nabył w 
tych dniach na subhaście brat jego p. Zygmunt Niegolewski z 
Niegolewa

— * Pomiędzy nierogacizną w okolicy Rogowa a mia­
nowicie we wsi Cotuniu wybuchła gwałtowna zaraza, którą 
dotknięte zwierze już po kilku godzinach wypada. Mianowicie 
tłusta nierogacizna podpada tej zarazie. Wielu handlarzy po­
niosło już znaczne straty.

— * Zaraza na bydło. Czarne zołzy wybuchły pomiędzy 
końmi woźnicy Abrahama Kaiser w Wronkach, w powiecie 
szamotulskim; natomiast ustały pomiędzy końmi dominium 
Strzeszyn w powiecie poznańskim, folwarku dominialnego 
Kałwy, w powiecie bukowskim. Zapalenie płuc wybuchło 
pomiędzy bydłem rogatem komorników na folwarku Wymy­
sł o w o, w powiecie bukowskim; ustało zaś pomiędzy bydłem 
rogatem właściciela Marcina Tonder w Kobelnikach, w 
powiecie bukowskim; dominium Zegrowo, w powiecie ko­
ściańskim. — Zapalenie śledziony pokazało się pomiędzy by­
dłem deputackióm dominium Wielkiejwsi, w powiecie ba- 
bimostskim, gospodarza Skotarczaka w Górce II, w powiecie 
obornickim, gospodarza Rudolfa Gepperta w Masłowie, w 
powiecie krobakim; natomiast ustało pomiędzy bydłem rogatem 
właściciela Antoniego Hemerlinga w Terespotockiem, w 
powiecie bukowskim. — Parchy wybuchły pomiędzy końmi go­
spodarza Fryderyka Bautz w Piekarzowie, w powiecie 
pleszewskim. — Ośpice wybuchły pomiędzy owcami dominium 
Trzcianka, w powiecie bukowskim, folwarku M i c h a ł o- 
wo, należącego do dominium Pacholewo, w powieoie obor­
nickim — Wścieklizna wybuekła pomiędzy psami na Olę- 
drach Młodzikowskich, w powiecie średzkim; ustała 
zaś pomiędzy psami gmin Chwaliszewo i Uciechowo, 
w powiecie odolanowskim.

— * Zarząd muzeum narodowego w Rapperswylu wy­
słał pod dniem 15 bm. odezwę, w której wzywa, aby wszelkie 
dokumenta dotyczące pamiątek męczeństwa polskiego składano 
w rzeczonem muzeum. W odezwie tej mówi pomiędzy innemi:

„Odzywamy się ponownie do polskiej publiczności z pro­
śbą o nadsyłanie do muzeum narodowego nie tylzo pamiątek 
z odległej przeszłości, ale też i z świeżych dziejów polskiego 
męczeństwa. Listy, dokumenta, pamiętniki, dzieła, ryciny, por­
trety, obrazy, popiersia, narzędzia męki, słowem wszystko, co 
przedstawia położenie Polski z tej epoki, jej usiłowania i jej 
pracowników, wojowników i męczenników, przyjętem będzie z 
wdzięcznością. Muzeum w tym kierunku szczególniej rozwija 
swoją działalność i jeżeli rodacy wesprą gorliwiej niż dotąd 
usiłowania nasze, stanie się ono jedynym a godnym zbiorem 
pamiątek męczeńskiej epoki, najwięcej pouczającym i najpoży­
teczniejszym ze wszystkich muzeów dla sprawy narodowej. — 
Tu zgromadzone będą świadczyć przed światem o obecnem po­
łożeniu Polski a kiedyś, gdy się już ziszczą narodu nadzieje, 
dadzą potomnym najdokładniejsze wyobrażenie o bojach, pra 
cach i cierpieniach ojców.

Nadmienić przytem musimy, iż muzeum narodowe przyj­
muje nie tylko te przedmioty, które mu są na własność nad­
syłane, ale i takie, które mu w depozyt zostaną powierzone. 
Te ostatnie przechowane z równą starannością jak pierwsze, 
zostaną zwrócone na żądanie samych depozytaryuszów im sa­
mym, sukcesorom lub też osobom przez nich wskazanym “

-■ * Jubileusz czterdziestoletniej działalności na sce­
nie warszawskiej artysty dramatycznego Żółkowskiego 
obchodzić będą w Warszawie w przyszłą niedzielę. Jubilatowi 
wyprawiają ucztę, w której weźmie udział do czterysta osób. 
Obok tego przygotowują i inne dlań owacye.

— * P. Jan Mrówka (pseudonim) pisarz ludowy napisał 
popularną książeczkę p. t. Kto jest Kraszewski i co 
zrobił? Książeczka ta wyjdzie niezadługo z druku 
Warszawie i kosztować ma najwyżej dziesięć groszy 
polskich.

— * Dziewięć pism warszawskich codziennych miało 
w kwartale przeszłym na poczcie prenumeratorów razem 14,021, 
w tym zaś kwartale 13,632 mniej za tein o 389.

— * Taksa pocztowa ma być podobno od kwietnia roku 
przyszłego zniżona w państwie rosyjskiem. Zamiast 8 kop. od 
jednostki wagi listu (łót.a) ma się pobierać 7 kop.; podobnież 
zamiast 10 kop. za listy pieniężne i rekomendowane opłata ma 
wynosić 7 kop.; opłata asekuracyjna od sum pieniężnych mniej­
szych od 100 rubli wynosić będzie nie 1 kop., lecz pół kop. od 
rubla.

— * Z Nowogrodu donoszą do Goł o su co następuje: 
Dnia 13 bm. publiczność zebrana w cyrku przejeżdżającego 
antreprenera, w samym początku przedstawienia, zaczęła głośno 
żądać zwrotu pieniędzy, z powodu, że na afiszach co innego było 
zapowiedziane a co innego przedstawiano. Przedsiębiorca je­
dnak nie chciał zadość uczynić żądaniu publiczności — w sku­
tek tego powstał straszny krzyk. Osób było około dwóch ty­
sięcy — można więc sobie wyobrazić co się tam działo, zwła­
szcza przy zna: ej energii publiczności. Jakoż wkrótce ławki 
poczęły trzeszozeć, krzesła, baryery, laski itp. gradem poleciały 
na scenę. Krzyki: „hura! bij, morduj!“ rozlegały się po sali, 
czem zachęcony tłum rzucił się na scenę, podarł na szmaty 
kurtynę, połamał dekoracye, sprzęty, wszystko co znalał pod 
ręką i dopiero uspokoił się wtedy, gdy już nie było co niszczyć. 
Przedsiębiorca ze, swą trupą uciekł. Policya dość późno się 
zjawiła, spisała ptotokół z tego wypadku i powołała do sądo­
wej odpowiedzialności przedsiębiorcę, oraz niektóre osoby z po- 
środka publiczności.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 października 
Kryspina; w kalendarzu słowiańskim Samomyśla.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44, zachód o godzinie 
4 minut 44.

Dnia 25 października 1139 śmierć Bolesława Krzywou­
stego. — 1633 uwolnienie Smoleńska od oblężenia. — 1792 
Targowiczsnie tworzą rząd swój w Grodnie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

bieżące, przez Jacka Soplicę. — Ruch literacko-naukowy, przez 
P. Chmielowskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 października.

HOTEL PARYZKI. Walsleben z Kościelnej Dąbrówki. Pani 
Eck z córką z Krakowa. Schachne z Cottbus. Nitschke 
z Sprembergu. Stein z Strzelna. Bartkowicz z Gniewko­
wa. Karczewski z żoną z Warszawy, Graeber z Leszna. 
Dietze z Wrocławia. d’Hargues z Champagne.
Nekli. «

BAZAR. Bardzki z Sannik. Ks. Sadowski z Siedlemina. 
powska z żona z Turwi. Hr. Plater z Paryża, 
z Żabna. Pani Chłapowska z Czerwonejwsi.

LUZINSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dąmh- 
ska z Żaków». Książę Adam Czartoryski z Rokosowa. Ha- 
za-Radlic z Lewic Jałkiewicz z Strzyżewa. Kiihn z Po­
gorzeli. Schoenwald z Bydgoszczy. Berger "4 Kasin. Jiha- 
ref z Rosyi. Pani hr. Tyszkiewiczowa z Siedlca, 
ski z żona z Miedzianowa.

Gessner z

Chta- 
Zakrzewski

Skarzyń-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 23 października. Wełna. Przeciw

wszelkiemu oczekiwaniu nastała w ostatnich dwóch tygodniach 
zupełna cisza w interesie na wełnę. Mało bardzo obcych ku­
pców było w tym czasie w Poznaniu a i ci okazywali wielką 
wstrzemięźliwość kupna — lubo tutejsi kupcy mający wełnę 
na składzie okazywali wielką ochoczość do sprzedaży. Stargo- 
wano tylko małe partye i to wyborowych gatunków wełny. — 
Sprzedano parę set centnarów dobrej poznańskiej wełny na 
materye i sukno po 56-57 talarów luzackim i saskim fabrykan­
tom ; sprzedano również małe partye wyborowej wełny poznań­
skiej po 60 talarów berlińskim wielkim kupcom i małe partye 
zwyczajnej wełny rustykalnej szlązkim kupcom i fabrykantom 
po 46-47 tal. Na wyborowe polskie wełny nie było kupców i 
dla tego też nie zawierano żadnych kontraktów. Dowozy są 
stosunkowo dość wielkie a mianowicie z Królestwa Polskiego 
przywieziono większe partye bardzo pięknej wełny. Z powodu 
nie wielkich interesów w ostatnim czasie, tutejsze składy po­
większyły się znacznie. — Z Antwerpii nadchodzą pomyślne 
sprawozdania a ponieważ w Berlinie i Wrocławiu interes jest 
stałym, jest nadzieja, że i na tutejszym placu interes niebawem 
się ożywi.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda posmańaka, 24 października.
(W.) PoBnań, 24 października. (Sprawozdanie gieł­

dowa.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

październik 118 ofiar., październik listopad 118 ofiar., listopad- 
grudzień 118 ofiar., grudzień-styczeń 119 ofiar.

O ko wita:
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48.60.— płac., listopad 47.50—.— płac., grudzień 
47.50— płac., styczeń 47.90 płac., luty 48.30— pł., marzec 
48.70—. płac., kwiecień 49.20 pł„ kwiecień-maj 49.50-- płac., 
maj 49.80 pł.

Okowit» w miejscu (bez beczki) 49.40 ofiar.
(W.) Poznań, 24 października. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0 i i 14 —15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25— marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.50, 

na październik 48.50, listopad 47.50—, grudzień 47.50—, sty­
czeń 47.90, luty —.—, marzec —.—, kwiecień-maj 49.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 24 października. 

4°/0 nowe listy zast. pozn. 94.70. 4% nowe listy rent-poz. 95.30. 
5°/o powiatowe obligacye 101.—. 4ł/,*/0 powiatowe obligacye 

szląskie listy zastawne 86.40. 4% szląskie listy 
rentowe 96.60. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznański bank 
prowinc. 99.—. 41/9% pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/,
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 
obligi długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł, 85.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeósk. k. ż. 172.50. Au- 
stryackie noty bankowe 171.50. Polskie likw. listy 55.—. Ro­
syjskie noty bankowe 202.— m.

Marsa telegraflczne.
SZCZECIN, 24 października 1878.

! Okowita stalePszenica stale.

na październik listopad 
na kwiecień-maj . . .

Zyto stale.

— —j w miejscu .................... i 52 20
172 50 na październik............ ; 51 90
179 —j na październik-listopad . ¡ 

na kwiecień-maj . . . .
49 90 
51

na
na
na

, i —
,114
120

aździerniklistopad 
wiecień-maj . 

dój rzejp. trzym. się.
na październik........... ' 57 50
na kwiecień-maj ... 58 50,

BERLIN, 24 października 1878.

Owies

Oléj skalny 
i październik

Pszenica słabo, 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto spok.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, stale, 
a październik...............

na kwiecień-maj . . . .
Okowita spok. 

r miejscu...................
na październik..............
na październik listopad 
na kwiecień-maj ....

Owies
a październik

W ypowiedziano : 
żyta 950 węepli. 
okowity 140,000 litrów.

9 75

170 50 
Ï79 50

117 —
118 
122 50

58 40 
58 50

52 _ 
52 50
50 80
51 90

123 50

Galicyany . ....................
Ak kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

n » „ rentowe
Austryaclcie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr losy z r. 1860. .
ltaliany..........................
Amerykany...................
Rumuny.........................
Rosyjskie banknoty . . . 
K.08yj. poż. ang. 1871 r.

n »syg. prem. 1866. 
Polskie listy lik widać. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.................
Usposobienie giełdy:

bardzo mocne.

100 25

92 30
94 70
95 10

172 40
61 40

105 75
72 50
99 60
32 10

201 60

45 10

389 — 
438 — 
115 —

Giełda wrocławska, 23 października.
Zyto: per 1000 kilo niezm.; — na październik 115.— 

żąd., październik-listopad 114.50— żąd. i of., listopad-grudzień 
żądano, grudzień-styczeń —.— płacono, kwiecień-maj

— Niwy wyszedł z druku nr. 92 
prenumeratora
prasy naszej, przez Łodzię z Bytynia. — Krytyka. Gr. Simo- 
nenko. Królestwo Polskie porówane z Poznańskiem i Galicyą 
pod względem postępów ekonomicznych, umysłowych i moral­
nych, od czasu reform włościańskich w 1848, 1850 i 18G4 r. w 
tych prowincyach. Warszawa, 1878 r. 86 str., rozebrał i oce­
nił Witold Załęski. — Łokciem i miarką, powieść społeczno- 
obyczajowa, przez Stanisława Grudzińskiego, (ciąg dalszy). — 
Stanisław Leszczyński jako statysta, przez Aleksandra Rembo­
wskiego, (ciąg dalszy). — Sprawa floty ochotniczej przedstawio­
na ze stanowiska dziś obowiązującego prawa międzynarodowego, 
przez Stanisława Kłobukowskiego, (ciąg dalszy). — Sprawy

syszeai z druku nr. 92 i zawiera: List otwarty 
„Niwy“ do jej redakcyi. O wpływie i zadaniu

113.50 
117 of.

iJszenioa per 1000 kilo na październik i październik-list. 
mr. ofiar.
Owies: per 1000 kilo, na październik i paździornik-li- 

stopad 112.— ofiarow., liRtopad-grudzień — ofiar., kwiecień-maj 
m. płac, i żąd.
Rzep per 1000 kilo na październik 260.— żąd , listopad- 

dzień — pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; w miejscu 60.— t., 

październik 58 ofiarow., październik-listopad i listopad-grudzień
57.50 żądań., grudzień-styczeń 57.50 żąd., kwiecień-maj 57 pł. 
i ofiar., 57.50 żąd.

Okowita per 100 litr, stale; na październik 50 płacono, 
październik-listopad 48 50 ofiarowano, listopad-grudzień 48.30 
ofiar., grudzień-styczeń —. płacono i żądań., kwiecień-maj 50 
marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

162

115

ża 100 kilogr.
Rzep . J .

piękny średni pośl. towar.

25
A

22
» “*K

19
i

Rzepik zimowy 24 — 21 ■ 18 ■
Rzepik latowy . . . 24 75 20 _ 17 ■
Lnica . . 21 — 19 _ • 16
Siemię lniane . , , 24 75 22 — 19



4
Notowania komieyi mianowanéj przez Izbę handlową.

Per 100 kilogramów

Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt 
Okowita 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

ciężki Średni
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
)>.■*¥ 4

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto. . . . 
Jęczmień- . . 
Owies . . . 
Groch . . .

16 I 20 ¡15 70
15 40 15 —
13 20112180
14 60 13 60 
12140 ¡11 60
16 i —¡15 30

70

14 80

naj­
niższa

16 90

131 90

lekki towar
naj­

wyższa
i>.

naj­
niższe

14 70 13 80
14 40 13 50
11 60 11 10
12 40 11 80
10 50 10 10
18 40 12 80

Berlin, 23 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica trzyma się. —_ Termina wyżej. — Wypowied.

Giełda bydgoska, 23 października.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 23 października 1878.

85 funt, pszenicy . 6 marek 50 fen. do 7 marek — fen.
80
70
50
90

100
100
100

1

żyta
jęczmienia 
owsa . . 
grochu . 
kartofli . 
siana . . 
słomy 
masła

4
4
2
4
1
1
1

60

1 mendel jaj .

Pszenica nowa 138-165 m. 
Żyto nowe 106-114 m.
Owies nowy 104-113 m. 
Jęczmień wielki 120-137 m. 
Rzepik do 235 m.

75
75
50
50
40
90
75

4
4 
3
5 
2 
2 
1 
1

90
50
25
50

60

80

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu,

4,000 ctr. Cena wypowied. 171 m. p. 1000 kilo. Loco 150-195 
m. wedle gat., biała marchijska 182-183 marek z kolei płac., 
rumuńska z zapach. 142-143 m. z kolei płac., na ten miesiąc — 
płacono, październik-listopad —.— listopad-grudzień 17C.5-171 
płac., kwiecień-maj 1879 179.5-180.5 płac., maj-czerwiec 181.5- 
182.5 płac.

Zyto loco średni handel. Termina wyżej. — Wypowie­
dziano 3000 cent Cena wypowiedz. 116.5 marek per 1000 kilo. 
Loco 115-196 m. wedle gatun. -żądań.; stare rosyjskie — m. ze 
statku płac., owe krajowe 129-133 mr. z kolei i statku pł., kra­
jowe — m. z kolei pł., stare krajowe------ m. z kolei pł.,
nowe rosyjskie 118.5 marek z kolei płacono, na ten miesiąc 
i paźdz.-listopad 116.5-117 płac,, listopad-grudzień 117-117.5 pł., 
grudzień-styczeń 1879 118-118.5 płacono, kwiecień-maj 122-122.5 
płac., maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco sprzedajny. — Termina. — Wypowiedziano 
2000 cent. — Cena wypowiedzialna 122.— marek per 1000 kilo.
Loco 106-150 m. wedle gatunku, na ten miesiąc------ płacon.,
październik-listopad i listopad-grudzień 118 płacono, kwiecień- 
maj 1879 121,5 płac.

Kukniudzi loco bez obrotu. — Wypowied. — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Jjoco —.— wedle gatunku żądano; rumuńska —.— z kolei 
płacono, besarabska —,— m. ze statku płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog, do gotowań. 147-194 ma-ek wedle 
gatunku, na paszę 134-146 m. wedle gatunku.

Mąka rżana. —.— Wypowiedziano —.— cntr. Cena 
wypowiedzialna —m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem — na ten miesiąc, październik-listopad i 
listopad-grudzień 17.10-17.15 pł., grudzień-styczeń 1879 17.15 
płac., styczeń-luty 17.20 płacono, luty-marzec 17.25 płacono, 
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 17.30 plac., mai-czerwiec 
17.4o płac.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. . mr. — Rzep zimowy loco z kolei —.— m. płac, 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł., rzepik latowy 
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
-.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy stale. — Wypowiedziano 1600 eent — 
Cena wypowiedział. 58.4 mar. per 100 kilogr. Loco z beczką — 
m., bez beczki 58.4 m., na ten miesiąc 68.3-58.5-58.4 pł., paźdz.- 
listopad 58 płacono, listopad-grudzień 57.7 płacono, grudzień- 
styczeń 1879 — płac., luty-marzec i marzec-kwiecień — płac, 
kwiecień-maj 58.5-58 6 pł., maj-czerwiec 58.7 m.

Olej skalny stale. Rafinowany (Standard white) per 100 
kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 etr.) Wypowiedzia­
no 3000 cent. Cena wypowiedzialna 20.8 mr. per 100 kilogr. 
Loco 21 m., na ten miesiąc 20.8 pł., październik-listopad i listo-
pad-grudzień 20.6.— płacono, grudzień — płacon., grudzień- 
styczeń 21.1 ofiarow., styczeń-luty 21.6 ofiarOM., kwieciań-maj
— żądano.

Okowita stale. — W ypowiedziano 200.000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 52.2 marek per lOi litrów a 100% 
= 10,000 %. — Loco bez beczki — pł.. z beczką —. pł., na 
ten miesiąc 52.5-52-52.2 ł., paździer.-listopad 51-51.6-50.8 płac., 
listopad-grudzień 50-49.7-49.9 pł., grudzień-styczeń 1879 — płac., 
styczeń-luty — płac, kwiecień-maj 52-51.8-51.9 płac, maj -czer­
wiec 52.1-52-52.1 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 i 
czki w miejscu 52.5-51.5-51.9 pł. , ¡^7 *= lOfWu '

Mąka pszenna nr. 00 27 00—
0 i 1 24.50—23.00. nr.

Mąka rżana nr. 0 19.50—1750 14-5
per 100 kilogr. brutto miechem ’ u’ nr- 0 1.

Sprostowanie. Wczoraj : Maka 
październik-listopad, listopad-grudzień I-Żan* n»n 
płac., na styczeń-luty 1879 17.10 pła 1 
plac., na marzec-kwiecień 17.15-17 20 “ï Qa Iw/ 
płacono. P*ac.

Na tr’Łł?poty stape&o
danta“ (z ilustracyami) "zTJż ą 

Adininistracyi Dzieonika p • 1w
50. P. Sobeska z Pleszewa. oznar

(Nadesłano.)
Jako najtańszy i najpewniejszy środek 

czne napady i choroby organów oddechowy t* ^*8 
dłuższych już cierpieniach, mogą być poi ° Dif 
riego przepisu «Ir. med. Alvarez /j“* ’Mai 
przez Aleks. Humboldta i inne pow¡,„- “><4 ’ 
wiaúskiéj rośliny Coca, wyrabiane Coe»*'1 
które 100 pigułek w pudełku po 3 marki ’*'*'*•« 
w aptece dr. Mankiewicza. Żądać n»l.. 
Alvarez’a Coca-pigułek Ar. - y 

ti Coi

Fß

æ.i> tirez n v'OCu-|>i£ii<©K Ai», f L*r ‘
wspólnego z różnemi Coca tsjnemi środkami/1* 8 1

Notwendiger Verkauf.
Das in Berdychowo bei Posen unter Nr. 

(früher 5) belegene, dem Restaurateur Paul 
Ritter gehörige Grundstück, welche» mit 
einem Fluchen-Inhalte von 56 Aren 40 Qua 
dratstab der Grundsteuer unterliegt und mit 
einem ■ Grundsteuer-Reinerträge von 5 Mark 
28 Pf. und zur Gebäudeiteuer mit einem Nu 
tzuugswerthe von 102 Mark veranlagt ist, soll 
behufs Zwangsvollstreckung im Wege der
nothwendigen Subhastation
am Sonnabend den 7 December d. J 

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer Nr. 33 versteigert werden. (5801

Posen, den 17 October 1878.

Königl. Kreis-Gericht;
Der Subhastionsrichter.

gez. Keyl.

kiflbä

« AAAz«AW«»J, Poznań, Bazar.|
Dla wygody mych Szanownych Odbiorców urządziłem składy mych znanych P 

fabrykatów (czapek) w niżćj wymienionych miastach i to po cenie I’«l»ry- h 
cznej. Podając to do wiadomości, polecam się i niżćj wymienione składy łaska- P 
wym względom Szanownćj Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługę. p

Poznań, w październiku. (5262) hC. Adamski (Bazar). )
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego, 
w Gnieźnie u p. A. Trańskiego. 
w Inowrocławiu u p. C. Wallersbrona. 
w Ostrowie u ¡». J. Nowakowskiego.

Mieszkam teraz przy Bis­
marcka ulicy lir. 1, I p.
Konsultuję od 9—1 i 3—6 go­
dziny. (5294)

Beschorner
prakt. dentysta.

►
I ►

Administracya.: w Paryżu, 22, Boulev. 
Montmartre.

2 iicni

w Pobiedziskach u p. J. Majewicza. A 
w Pniewach u p. L. S. Kwiatkowskiego. ? 
w Trzemesznie u p. J. Kryszcwskiego. p 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej. Przygotowanie

do

Nothwendiger Verkauf.
Das im Schrimmer Kreise belegene, ini 

Grundbuche der Gutsbezirke Band I. Blatt 
133 folg, im Grundsteuerbuche Nr. 1. im 
Gebäudesteuerbuche łir. 1. verzeichnete, 
dem Casimir v. Niegolewski gehörig! 
Rittergut Brzóstownia, dessen Besitztite! 
auf den Namen desselben berichtigt ist und 
welches mit einem Flächen-Inhalte von 322 
Hektaren, 55 Aren, 88 Quadratmeter der 
Grundsteuer unterliegt und mit einem Grund­
steuer-Reinerträge von 2640 Mark 90 Pfg. 
und zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungs- 
werthe von 939 Mark — Pfg. veranlagt ist, 
soll im Wege der (5295)
11othwendigen Subhastation

am Mittwoch den 29Januar 1879 
Vormittags um 9 Uhr 

im Lokale des unterzeichneten Gerichts, Zim­
mer Nr. 4. versteigert werden.

Der Auszug aus der Steuerrolle, der Hypo­
thekenschein von dem Grundstücke und alle 

sonstigen dasselbe betreffenden Nachrichten, 
sowie die von den Interessenten noch zu 
stellenden besonderen Verkaufs Bedingun­
gen können im Bureau III. des unterzeichne­
ten Königlichen Kreisgerichts hierselbst wäh­
rend der gewöhnlichen Dienststunden eingese­
hen werden.

Diejenigen Personen, welche Eigenthums­
rechte oder anderweito nicht eingetragene 
Realrechte, zu deren Wirksamkeit gegen Drit 
te jedoch die Eintragung in das Grundbuch 
gesetzlich erfoderlich ist, auf das oben bezei 
chnete Grundstück geltend machen wollen, 
werden hierdurch aufgefordert, ihre Ansprü­
che zur Vermeidung des Ausschlusses 
testens indem obigenVersteigerungs- 
Termine anzumelden.

Der Beschluss über die Erth eilung des Zu 
Schlags wird in dem auf

Freitag den 31 Januar 1879. 
Vormittags um 12 Uhr 

im Geschäfts-Lokale des unterzeichneten Ge 
richts, Zimmer Nr. 4, anberaumten Termine 
öffentlich verkündet werden.

Schrimm, den 11. October 1878.

Königl. Kreis-Gericht.
Der Subhastationsrichter.

Ainicjszóin zawiadamiamy naszych ¡Szanownych 
odbiorców, że od dnia dzisiejszego podczas miesięcy 
zimowych aż do Igo kwietnia 1879 zamykać będziemy 
o 9 godzinie wieczorem nasze handle detaliczne.

Poznali, dnia 22 października 1878. (5306)
Albin Berger. M. L. Cohn. M. Dąbrowski. J. M,
Friedländer. Maurycy Friedländer. A.Griebseh.
Ad. Gumnior. Teodor Hartwig. E. Heymann. M.
C. Hoffmann. Teodor Jahns. M. Glück mann 5

Nowe kursa rozpoczynają się 7 pa­
ździernika. Pensyo. (4408

Pojedyncze także godziny prywatne. 
W szyscy 4 kandydaci, którzy złoży li 

egzamin tego roku, byli moimi uczniami. 
Poznań, Fryderykowska ul. 19.

Dr. Theile.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródpł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (13)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ. 
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

Hanliiewleza.

Mam polecenie do sprzedania uży­
wane powozy, dwie karety, dwa ko­
cze, trzy wolanty, przypadkowo tanio 
do nabycia. C. Goławiecki. (5299

synów porządnych rodzhi? 
towarów kdonialnych 
szukuje ' ’ '“’i

_____ Gru'^Mji

Kitt.
do handlu towarów j 
zaraz

A. Mazing
w Toruniu.

Dominium żawor, 
zdatnego

Kaliski. E. Knappe. S. Krause. Krug & Fa-
bricius, św. Marcin 43. Marcus Lewvssobn. J.' ___ 1

A. Lewy. E. Besser, L. Quehl. Brunno Katt. 
J. Rosenberg. Gust. Ad. Schleh. S. Witkowski. 
L. Wodkiewicz. L. Wollenberg. J. Zydorowiez. 

Karćl. Henr. TJlrici & Co.

Książki kontowe i do kopiowania,
wszelkie rodzaje papieru do pisania i rysowania, jako też towary 
galanteryjne i skórzane, znane z swej jakości poleca (5222

R. HÉYN, Wrocławska ul. 22. 
NB. Liniatury, których nié mam w zapasie, mogą być na życzenie 

w najkrótszym czasie wykonane.

Antykwarnia E. Calliera
poleca:puicta, MB

Barnaba Fafulaj
«lożo Groiseszyk

na wystawie w Paryżu, 
śmisnnostka w 5 aktach prze« F. Szobera.

Cena 1 M., z przesyłką pocztową 1,20 M.
Farsa ta, przedstawiana z wielkićm powo­

dzeniem przez Towarzystwo poznańskie w War­
szawie, stąnowi niejako drugą część żnanćj u 
nas .Podróży po Warszawie.“

kraty,

nagrobki
z piaskowca, marmuru i metalid

również (440lJ|

figury i

thrjslu.a j

MADONY
aż do wielkości naturalnćj, dobrze 
odrobione i pięknie udekorowane, 
lichtarze ołtarzowe i krucyfiksy 
poleca tanio

E. King
Poznan a Wrocławska ulica 38.

Skład technicznych
przyborow do masz)ii.

«

ii

i

Jako agent tlo sprzedaży i kupna 
wszelkich ¿atunków zboża i pośredni- h 
czenia w wszelkich interesach polecam 
się pp. Obywatelom wszelkich posiadłości. Si- 
Próby i listy fr. (4220)

J. SI. Glpodzki.
Szeroka ulica Nr. 14, w domu p. Fraas,

od 1 stycznia 1879. 
Podjęcie się usługi

dróg.

Do uwzględnienia.
Z powodu złych czasów, sprzedaję: (5178) |

paletoty, które kosztowały dawniej od 8 — 18 tal. (
obecnie za 4ł/2 — 13 tal. g

kompletne ubranie, dawn. od 12—25 — obecn. od 8—18 tal. 5
paletoty do podróży, dawn. od 12—16 — obecn. od 9—12 tal. |
spodnie, dawciśj od 3-—8 — obecn. od 2— 6 tal. |
Polecam również mój dobrze zaopatrzony skład we francuzkie i nie- | 
mieckie materye. Ubiory i paletoty robię wedle najnowszych | 
mód po uderzająco tanich cenach. «

iW. TIIKCIS. (R y n e k 54. róg Jezuickićj ulicy. |
>QOTOOOCXXXXXXX3©OOO<

do maszyn. Węże. 
Jl Liny drutowe. Gumowe 
3 płyty i sznury. Szkła do 

kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca
Z. Mazurkiewicz

Poznań, ś. Marcin Nr. 26. 
Reprezentacya w Toruniu
A. Mazurkiewicz

IjokoiKiohiia
nomin. siły 8 koni, na 10 atm. urzędownie 
doświadczona, prawie nowa, jest za umiar­
kowaną cenę do sprzedania. Na żą­
danie dostarczy się 5' młockarni vży- 
wanćj, dobrze, i pewno funkcjonującej, systemu 
Clayton’a. Na życzenie można ją obejrzeć 
podczas funkcyouowania. (5239)

Zapytania uprasza się przesłać pod adre­
sem : H. 2616 do Rudolfa Mosse, Wro­
cław , Ohlauerstr. 85 I. piętro.

600 marek!
Dzierżawa,

zapłacę-temu, kto przy używaniu Dr. HartuHg’» wędy do ust i na 
zęby, flakon 1 markę włącznie opakowania, dostanie kiedykolwiek 
jeszcze bólu zębów, lub komu cuchnąć będzie z ust. (4 flakony za 3 marki).

Wysyłkę uskutecznia tylko C. M. Schumacher, Steglitz pod 
Berlinem. (5276)

Składy będą urządzone. —

>000000000<XXX»0<X)00(X»C<XX)0000000000000000000000

Górnoszlązkiewęalc kamienne
z najlepszych kopalń poleca całemi wagonami i w mniejszych ilo­
ściach po jak najtańszych cenach — również skład węgli kowalskich, dre- i 
wnianych i rąbanego drzewa (4291) ••I. Washiski

Poznań, św. Marcin Nr. 17.'
W

Dominium Ma­
nieczki p. Czem­
piniem [stacya kolei] 
rozpoczęło sprzedaż

BYDŁA-ROZPŁODOWEGO
czystéj rasy oldenburgskiéj. Zarząd.

X (529 7)

kompletnie zagospodarowana, z inwen­
tarzem i sprzętem, jest do odstąpienia 
pod bardzo przystępnemi warunkami.

Zgłoszenia przyjmuje Wojeln p. 
lit. A. B. (5258)

Sprzedaż tryków
n owczari pełnej krwi mery 
nosów (czystego pechodzenia z Hosch- 
titz) w Carlsdorf, w powiecie Nimptsch 
na Szląsku, rozpocznie się w dniu 1 
listopada rb. (5183

von Mens.

Sprzedaż tryków
w mojéj / j

zarodowej owczarni
pochodzenia Eeutewltz i Łeute- 
witz-Narkaii (5275)

już się rozpoczęła. 
Schmardt II W godziny od dworca 
Kluczbork 0/Ś. R. 0. U. i poznań­

skiej kolei.
von HPamnłtz.

Kram z mieszkaniem,
w którym od lat 5 znajduje się handel ko­
lonialny, jest do wydzierżawienia od 1. sty­
cznia 1879. Bliższe szczegóły u gospodarza 
na Chwaliszewie 75 (dawniej 95) obok apteki.

Nauczycielka,
egzam. posiadająca języki francuzki i 
niemiecki, oprócz tego zdolna udzie­
lać muzykę, znajdzie natychmiast ko­
rzystną posadę. Gdzie ? wskaże Eksp. 
Dz. Poz n. p. Nr. 5273.

Nauczycielka,
egzamin., biegła w niemieckiej i francuskiej 
konwersacyi, oprócz tego zdolna udzielać le- 
keye muzyki, znajdzie natychmiast korzystną 
posadę. Gdzie? wskaże Ekspedycya Dzień. 
P ozn. p. Nr. 5125.

Z dniem 1 grudnia opuszc!lm
kocli laiistr

w hotelu fraiiciisklni
innej odpowiedniej

A. Ś li wini
Poznań, za Bram

JRządzca g-os»«
z 21 letnią praktyką, z dobren 
w ostatniem miejscu 3 lata i 
wiska zaraz lub później. Ła>
A. B. 42 Łobżenica, post'

W czwartek i cb czwartek

wieprzowej
J. E. Żyburskil

Franciszkańska ulil

Dziś wieczorem (czwartek)

nog-i wiegirzt
z chrzanem

w rcstauracyi pod „Nietoperzem“
A. Matuszews

róg Szkolnej i Jezuickiej j
iWłody człowiek „Alhambra,"

* Dziś w PT-.wnrtpk j
(Izraelita) który był już czynnym w 
interesie wina węgierskiego i obznaj- 
mionym jest z robotami kiperskiemi, 
poszukiwanym jest do wielkiego inte­
resu wina węgierskiego do Galicyi.

(5293)

Nauczyciel dom.,
któryby chciał przygotować chłopca 
do IV. klasy gimnazyainćj, jest pożą­
danym natychmiast. Zgłoszenia upra­
sza się do Wojcina pod lit. A. B. 
przesłać. (5257)

Nauczyciel gimn.,
na własne żądanie pensyon., praysp. uczniów 
mu powierzonych choćby do nauk uniwers., 
szuka prywatnego zatrudnienia w Księetwie 
lub Galicyi. Zgłoszenia Nr. Ila. w handlu 
bielizny, ijapieżyński plac Nr. 11. 1(5196

Dziś w czwartek
wieprzowe
z chrzanem.

Diiclioi
Za przyzwoite utrzyinanief

do nauki tańca na ńń
Wskaże Eksped. Dz. Pozo l 
5285.

Teatr jolsB i...
W POZNANIU.

W czwartek 24 października 1

Fafuła i Grojsf
na wystawie w l’ar

śmiesznotka w 5 aktach ze 
tańcami F. Szobera .i

jPOOSKĄtOlŁ O

W poniedziałek dnia 4go listopada 1878
o godzinie 7ł/2 wieczorem

odbędzie się
na wielkiej sali Lamberta

w którym udział wezmą
Pauna Aglaja Orgenh

nadworna śpiewaczka opery,
Panna Oertiia HaliG

c. kr. nadworna wiolonczelistka, g
Pan Leonard Lmil fła®*1,

król, pruski nadworny pianista. ,
PROGRAM podanym będzie w najbliższych dziennik . 

Bilety na numerowane miejsca do siedzenia po 3 Mp-’ 
do stania po 1.50 Mr. są do nabycia w nadworn J 

garn i i Okładzie muzykalii pp.

Ed. Bote & G*
v Wszystkie rezerwowane bilety muszą być odebrane do s

11 południa.
3 Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się tylR° 
s slapiem pieniędzy.

Bock

za

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W- Lebiński) w Poznaniu.
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